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Słowo od redakcji

To wydanie „Kapitału Polski” powstaje w momencie, gdy hasło „local 

content” przestało być tylko konferencyjnym sloganem i zaczęło mieć 

realny wpływ na polską gospodarkę, zmieniając reguły gry. Rozmowa 

z ministrem Wojciechem Balczunem otwiera ten numer nieprzypad-

kowo. Szef Ministerstwa Aktywów Państwowych stawia na wkład kra-

jowy jako fundament Nowej Polityki Zakupowej Państwa. Deklaracje 

przekładają się już na konkretne narzędzia – KPI dla spółek Skarbu 

Państwa, pełnomocnicy ds. local content, nowa metodyka liczenia 

komponentu krajowego razem z GUS.

Najlepszym dowodem, że to nie tylko teoria, jest precedensowy wyrok 

KIO w sprawie TAURON Dystrybucji, o którym rozmawiamy z dyrek-

torem spółki Adamem Biernackim. Zdefiniowanie „krajowego wyko-

nawcy” poprzez realny wpływ na gospodarkę i strukturę właścicielską, 

a nie tylko formalną rejestrację spółki, może stać się wzorem dla całego 

sektora infrastrukturalnego – energetyki, kolei, wodociągów. Local 

content przestaje być więc aspiracją i staje się mierzalnym narzędziem 

biznesowym, co potwierdzają też nasi rozmówcy z  Apatora, Grupy 

Elemental, Atlas Ward czy Benefit Systems – firm, które swoją pozycję 

budują na polskim kapitale i kompetencjach eksportowanych dziś na 

cały świat. Dostrzegają potencjalne luki nowego systemu, podkreślając 

jednocześnie, że długo na te rozwiązania czekali. 

Te tematy zdominowały także tegoroczną edycję Europejskiego Kon-

gresu Gospodarczy w Katowicach, gdzie obecna była redakcja „Kapi-

tału Polski”. EKG po raz kolejny potwierdził swoją rolę największego 

wydarzenia gospodarczego w  tej części Europy – miejsca, w  którym 

polityka przemysłowa, energetyka i bezpieczeństwo łańcuchów dostaw 

są dyskutowane wspólnie przez rząd, samorządy i biznes. Patriotyzm 

gospodarczy, suwerenność surowcowa i budowa krajowych kompeten-

cji technologicznych – to wątki, które przewijały się przez większość 

katowickich paneli i które odnajdziecie Państwo również na kolejnych 

stronach tego numeru.

Nie mogliśmy również przejść obojętnie wobec jubileuszu, jaki w tym 

roku obchodzi Rekopol. Ćwierć wieku działalności organizacji odzy-

sku opakowań to nie tylko okazja do świętowania, ale też pretekst do 

podsumowań jej bezprecedensowej działalności. Jak podkreśla prezes 

Jakub Tyczkowski, polski system gospodarki odpadami przeszedł dro-

gę od zera do pozycji lidera rynku, rozliczając w tym czasie ponad 30 

milionów ton opakowań. Jubileusz zbiega się z momentem przesilenia 

– wdrożenie reformy ROP i  unijnego rozporządzenia PPWR stawia 

przed branżą zupełnie nowe wyzwania, o czym świadczy ożywiona de-

bata podczas konferencji jubileuszowej.

Zapraszam do lektury
Wydawca Magazynu Gospodarczego Kapitał Polski

Marcin Prynda

Kapitał ma narodowość

Gospodarka

Ministerstwo
Aktywów Państwowych
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Panie Ministrze, podczas tegoroczne-
go Europejskiego Kongresu Gospo-
darczego w Katowicach padły mocne 
słowa o  tym, że budowa krajowego 
łańcucha dostaw to fundament suwe-
renności. Przez dekady uczono nas, 
że kapitał nie ma narodowości, a liczy 
się wyłącznie efektywność kosztowa. 
Co było tym ostatecznym „momen-
tem przebudzenia”, który sprawił, że 
dziś to właśnie „wkład krajowy” staje 
się priorytetem Ministerstwa Akty-
wów Państwowych?

Tym momentem przebudzenia była bru-
talna lekcja ostatnich lat. Kryzysy geopo-
lityczne, pandemia, zerwane łańcuchy 
dostaw – to wszystko pokazało, że świat, 
w  którym kapitał rzekomo „nie ma na-
rodowości”, po prostu nie istnieje. Każde 
państwo, które myśli poważnie o  swojej 
gospodarce, stosuje mechanizmy wspiera-
jące własne firmy. My przeprowadziliśmy 
bardzo dokładną analizę miękkich regu-
lacji i  okazało się, że także w  UE prawie 
wszyscy to robią. 

Po drugie, nabraliśmy doświadczenia 
i  bardzo urośliśmy gospodarczo. Jeste-
śmy 20. gospodarką świata, mamy ol-
brzymi program inwestycyjny m.in.  
w energetyce. Mamy bilion złotych do za-
inwestowania i  one w  jak największym 
stopniu mają budować polską gospodarkę. 

Dlatego zaczęliśmy budować nową archi-
tekturę myślenia o  gospodarce. Chcemy 
dokonać przemiany mentalnej. Jeśli dziś 
zapytać Francuza, czy wybierze produkt 
francuski czy zagraniczny, odpowie bez 
wahania: francuski, bo rozumie czym jest 
patriotyzm gospodarczy. W  Polsce musi-
my się tego nauczyć. I  to właśnie stało się 
impulsem do tego, by local content stał się 
jednym z fundamentów polityki państwa.

W marcu 2026 roku Rada Ministrów 
przyjęła Nową Politykę Zakupową 
Państwa na lata 2026-2029. Często 
słyszymy od instytucji, że „chcieliby 
rodzime przedsiębiorstwo, ale prawo 
im nie pozwala”, bo wciąż wygrywa 
najtańsza oferta, również z  Azji czy 
innych regionów. Jakie konkretne 
bezpieczniki wprowadziliście Pań-
stwo do systemu, by urzędnik nie bał 
się wybrać polskiej firmy, nawet jeśli 
jej oferta na starcie wydaje się nieco 
droższa?

Po pierwsze - staramy się odkłamać do-
minację kryterium ceny w  przetargach. 
Oczywiście, cena jest istotna, bo nie chodzi 
o to, że teraz „local content” ma zwiększać 
koszty dla firm, ale chodzi przede wszyst-
kim o  to, że ta cena powinna być tylko 
częścią specyfikacji istotnych warunków 
zamówienia. Powinniśmy mówić nie o naj-
niższej cenie, tylko o  najkorzystniejszej 

ofercie. Jeżeli ta najkorzystniejsza oferta 
będzie uwzględniała to, że dana firma pła-
ci w  Polsce podatki, zatrudnia polskich 
pracowników, ma w Polsce swoją siedzibę, 
czyli te wszystkie wagi, które składają się 
na definicję „local content”, to już będzie 
przełom.

Po drugie, chcemy wprowadzić też 
twardsze narzędzia dotyczące local con-
tent. Zarządy spółek Skarbu Państwa 
będą miały KPI (kluczowe wskaźniki 
efektywności) dotyczące udziału kra-
jowych firm w  ich łańcuchach dostaw.  
To zmienia logikę całego systemu. 

Po trzecie, powołujemy w  spółkach spe-
cjalnych pełnomocników ds. local content. 
GUS będzie mierzyć komponent krajowy 
w gospodarce. To jest budowanie nowej ar-
chitektury. Zmiana sposobu myślenia.

Pilotaż strategii rusza w  energetyce. 
Dane z PGE czy Orlenu pokazują, że 
w dystrybucji radzimy sobie świetnie 
(nawet 85-95% udziału krajowego), 
ale w wielkich projektach, jak Baltica 
2, ten wskaźnik oscyluje wokół 25-
30%. Co musi się stać, by polskie fir-
my przestały być tylko podwykonaw-
cami od „betonu i  kabli”, a  stały się 
dostawcami kluczowych technologii 
dla polskiego atomu i wiatru?

Najważniejsze jest to, by polskie firmy mo-
gły zdobywać doświadczenie, którego dziś 
często im brakuje. W energetyce dystrybu-
cyjnej radzimy sobie świetnie, ale w wiel-
kich projektach, jak Baltica 2, udział local 
content spada nawet do kilkunastu pro-
cent, bo mówimy o technologiach, których 
w  Polsce po prostu jeszcze nie wytwarza-
my. Co musi się zmienić?

Musimy stworzyć warunki do budowania 
kompetencji, tak jak robią to Francuzi czy 
Włosi – dzieląc duże zamówienia na etapy, 
by lokalne firmy mogły wejść do gry. Po-
trzebujemy infrastruktury certyfikacyjnej, 
np. toru testowego dla kolei dużych pręd-
kości. To samo dotyczy energetyki – bez 
miejsc do testowania i certyfikacji nie zbu-
dujemy własnych technologii.

Musimy odczarować kryterium doświad-
czenia, które przez lata blokowało polskie 
firmy. Local content ma wywierać presję na 
system, by dawać szansę na „pierwszy raz”. 
Musimy wspierać polskie firmy w  proce-
sach dopasowania produktów do zama-
wiającego, tak jak w  przypadku Apatora, 
który wygrał m.in. z  azjatycką konkuren-
cją dzięki lepszemu zrozumieniu potrzeb 
Enei. Jeśli stworzymy te warunki, polskie 
firmy przestaną być podwykonawcami od 

„betonu i kabli”, a zaczną dostarczać tech-
nologie.

Podkreślił Pan, że docelowo „local 
content” ma funkcjonować w  całej 
gospodarce, nie tylko w  spółkach 
kontrolowanych przez resort. Jakimi 
narzędziami – poza legislacją w  za-
mówieniach publicznych – chce Pan 
przekonać prywatnego dewelopera 
czy inwestora, by dobrowolnie szukał 
komponentów nad Wisłą, zamiast ko-
rzystać ze sprawdzonych, globalnych 
łańcuchów dostaw?

Poza legislacją kluczowe są trzy narzędzia. 
Po pierwsze, presja rynkowa i  społeczna. 
Local content już dziś stał się tematem 
rozmów w  biznesie. Zarządy spółek same 
chwalą się poziomem krajowego wkładu. 
To działa jak miękka presja – nikt nie chce 
być tym, który „kupuje wszystko za grani-
cą”. Wiadomo, że ta zmiana nie zadzieje się 
od razu. To jest proces na lata, może nawet 
na dekady.

Po drugie, standaryzacja i dobre praktyki. 
Kodeksy dobrych praktyk, które stworzyli-
śmy dla spółek Skarbu Państwa, będą do-
stępne również dla sektora prywatnego. To 
narzędzie, które pozwala inwestorom dzia-
łać zgodnie z najlepszymi standardami.

Po trzecie - przewidywalność państwa. Je-
śli państwo jasno komunikuje, że wspiera 
krajowe firmy, to prywatny inwestor wie, 
że buduje relacje z partnerami, którzy będą 
stabilni i konkurencyjni. To nie jest przy-
mus – to budowanie kultury gospodarczej. 

Wiceprezes Agencji Rozwoju Prze-
mysłu przyznała otwarcie: wdrożenie 
tej idei może być początkowo bardziej 
kosztowne. W  dobie walki z  infla-
cją i  presji na budżet, jak zamierza 
Pan bronić koncepcji „local content” 
przed zarzutem, że sztucznie podra-
żamy strategiczne inwestycje? Czy 
mamy wyliczenia, kiedy ten „droż-
szy” polski produkt zacznie zarabiać 
na siebie poprzez wyższe wpływy 
z podatków i wzrost PKB?

Musimy traktować to jako inwestycję, któ-
ra zwraca się wielokrotnie – wybierać ofer-
ty najkorzystniejsze. Dlaczego? Pieniądze 
zostają w kraju – wracają w postaci podat-
ków, wynagrodzeń, inwestycji w  rozwój. 
Budujemy kompetencje, które pozwalają 
polskim firmom konkurować globalnie. 
Zmniejszamy ryzyka geopolityczne – a  te 
potrafią kosztować miliardy.

Mamy już przykłady, że to działa. Apator 
wygrał przetarg nie dlatego, że był najtań-

szy, ale dlatego, że jego produkt był najle-
piej dopasowany. To pokazuje, że polskie 
firmy potrafią konkurować jakością. Local 
content nie jest kosztem – jest inwestycją 
w przyszły wzrost PKB.

Prezes Orlenu wspomniał, że do-
świadczenie zdobyte w Polsce ma być 
dla rodzimych firm trampoliną za 
granicę. Czy Ministerstwo Aktywów 
Państwowych ma plan, jak aktywnie 
wspierać te firmy, gdy już „nasycą 
się” zamówieniami krajowymi? Czy 
nie boi się Pan, że stworzymy cie-
plarniane warunki, w których polskie 
firmy przestaną być konkurencyjne 
na otwartym, bezlitosnym rynku glo-
balnym?

Nie, bo local content nie polega na tym, by 
kogokolwiek sztucznie chronić. Mamy dać 
polskim firmom równe szanse, których 
przez lata nie miały. Kiedy te szanse wy-
korzystają – mają iść dalej. Prezes Orlenu 
słusznie powiedział, że doświadczenie zdo-
byte w  Polsce ma być trampoliną do eks-
pansji za granicę. I my to wspieramy.

MAP pracuje nad programami ekspansji 
zagranicznej, wsparciem certyfikacyjnym, 
ułatwieniami w dostępie do finansowania, 
budowaniem marki polskich technologii.

Panel, który Pan otwierał na Kongre-
sie w  Katowicach, nosił tytuł „Polska 
w  G-20”. Ambicje są ogromne, ale 
świat patrzy na ręce. Czy silne promo-
wanie „local content” nie narazi nas 
na konflikty wewnątrz UE lub zarzuty 
o protekcjonizm na forum WTO? Jak 
budować polską potęgę przemysłową, 
by nie zamknąć sobie drzwi do ryn-
ków, na których to my chcemy być kie-
dyś tym „zagranicznym dostawcą”?

Francuzi, Włosi, Hiszpanie – wszyscy 
promują swoje firmy w  granicach unijne-
go prawa. My zaczynamy robić to samo. 
Sztywnych przepisów promujących wy-
łącznie polskie podmioty wprowadzić nie 
możemy i  nie chcemy, bo zabrania nam 
tego unijne prawo. Ale możemy stworzyć 
miękką presję na system, żeby się zmienił.

Local content nie jest protekcjonizmem. 
Mówimy głośno, że czas naiwności się 
skończył. Powinniśmy świadomie budo-
wać nasz system gospodarczy, który przede 
wszystkim ma uwzględniać polskie intere-
sy. Nie zamykamy się na świat – przeciw-
nie. Chcemy być silnym graczem, który 
potrafi konkurować na rynkach global-
nych. Żeby tam wejść, musimy najpierw 
zbudować własną potęgę przemysłową: to 
jest właśnie cel programu local content.

Local Content  
już dziś stał się tematem 
rozmów w biznesie
Z Ministrem Aktywów Państwowych Wojciechem Balczunem, rozmawia Marcin Prynda
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Rząd zapowiada bezprecedensowy 
program modernizacji polskiej ener-
getyki. Nakłady inwestycyjne mają 
być najwyższe od dekad. Czy ten wiel-
ki strumień pieniędzy rzeczywiście 
zbuduje wartość dodaną w  Polsce – 
nowe miejsca pracy, innowacje, pol-
ską własność intelektualną? Ile z tych 
miliardów zostanie w kraju, a ile wy-
płynie za granicę?

Krótka odpowiedź brzmi: to zależy. Sam 
program jest absolutnie konieczny i  bez-
precedensowy. Koszty energii dla polskich 
przedsiębiorstw są ogromnym obciąże-
niem, co drastycznie uderza w ich global-
ną konkurencyjność. Raport Mario Dra-
ghi’ego sprzed dwóch lat jasno wskazywał 
na konieczność industrializacji Europy 

i zwiększenia nakładów na moce wytwór-
cze do poziomu 5-8% PKB, abyśmy w ogóle 
mogli konkurować z Chinami czy USA.

W Polsce transformacja jest tym pilniejsza, 
że struktura sieci diametralnie się zmie-
nia. Mamy ponad 2 miliony rozproszonych 
prosumentów, za chwilę dojdzie offshore. 
Weekendowe wyłączenia zielonej energii 
pokazują, że sieć nie radzi sobie z nadmia-
rem prądu. Potrzebujemy dwóch rzeczy: 
fizycznej infrastruktury w  postaci kabli, 
słupów i transformatorów, ale też potężnej 
digitalizacji, automatyzacji i  oprogramo-
wania do aktywnego sterowania tym sys-
temem.

A  ile z  tych pieniędzy zostanie w  kraju? 
W przeważającej większości tę transforma-

cję mogłyby obsłużyć polskie firmy. Jednak 
każda złotówka wydana na technologie za-
graniczne – czy to z pożyczek, czy z budże-
tu – to złotówka bezpowrotnie stracona dla 
naszej gospodarki. Stracona ekonomicznie 
i technologicznie. Badania nad inwestycja-
mi w infrastrukturę krytyczną jasno poka-
zują, że 1 zł zainwestowany w lokalne firmy 
generuje od 1,60 zł do 1,80 zł zwrotu do bu-
dżetu i buduje siłę ekonomiczną państwa. 
To, ile zostanie w Polsce, zależy wyłącznie 
od decyzji politycznych.

Ministerstwo Aktywów Państwowych 
podjęło kroki w  celu promowania 
krajowych dostawców i tzw. local con-
tent. To nie wystarcza?

To, że w  ogóle zaczęliśmy głośno i  po-
ważnie mówić o tym, że kapitał ma naro-
dowość, a  inwestycje publiczne powinny 
w  pierwszej kolejności wzmacniać polską 
gospodarkę, to doskonały krok. Taka dys-
kusja ma miejsce pierwszy raz od dziesię-
cioleci. Niestety, na ten moment to jedynie 
rekomendacje i zalecenia. W żaden sposób 
nie są one „egzekwowalne” rynkowo. Nie 
mają przełożenia na Prawo zamówień pu-
blicznych (PZP).

W  przetargach publicznych wciąż nie-
podzielnie króluje kryterium najniższej 
ceny. A  w  zderzeniu cenowym z  firmami 
chińskimi, które są bezpośrednio subwen-
cjonowane przez tamtejszy rząd w  celu 
eliminacji europejskiej konkurencji, żaden 
podmiot z Europy nie ma szans. Co gorsza, 
spółki Skarbu Państwa, które przez lata 
korzystały na tanim chińskim imporcie, 
robią dziś wiele pozorowanych ruchów, by 

zachować to wygodne dla siebie status quo. 
Chwalą się stuprocentowym local conten-
tem, bo zakupiły w kraju kable i słupy, ale 
całą zaawansowaną elektronikę i  systemy 
sterowania sprowadzają z Azji.

Jak to możliwe, skoro mówimy o  in-
frastrukturze krytycznej państwa? Jak 
się to ma do kwestii bezpieczeństwa?

To jest największy paradoks. W  polskim 
prawie zamówień publicznych i w wytycz-
nych przetargowych nie ma w  zasadzie 
żadnych twardych wymogów dotyczących 
cyberbezpieczeństwa w  infrastrukturze 
krytycznej. Nie weryfikuje się realnego 
łańcucha dostaw, pochodzenia kodu źró-
dłowego, software’u czy firmware’u.

Dziś na rynku dochodzi do masowego 
„wybielania” chińskich technologii. Za-
kłada się w  Europie małe spółki celowe 
z  minimalnym kapitałem zakładowym, 
które pełnią rolę pośredników. Jedynym 
ich zadaniem jest naklejenie nalepki ze 
znakiem „CE” i  zgłoszenie się do wielo-
milionowego przetargu. I takie podmioty 
wygrywają, bo mają najtańszą ofertę. Za-
rządy spółek zamawiających zasłaniają się 
Kodeksem spółek handlowych i dbałością 
o  wynik finansowy – wybierają najtań-
szą ofertę, bo tak jest im najwygodniej, 
skoro prawo nie nakłada na nich innych 
obowiązków. Przy kryterium ceny na po-
ziomie 95-100% nie da się zbudować spój-
nego systemu odporności cybernetycznej 
państwa.

Podstawą cyberbezpieczeństwa jest kontro-
la i  transparentność technologii. Ten, kto 
kontroluje technologię, ten kontroluje infra-
strukturę. Jeśli oddamy tę kontrolę, stanie-
my się jedynie bezwolnym rynkiem zbytu 
dla dostawców, którzy mogą mieć zupełnie 
inną agendę geopolityczną niż my.

Przeciętny obywatel może zapytać: co 
ma wspólnego mój domowy licznik 
prądu z  bezpieczeństwem narodo-
wym?

W  świadomości społecznej to niemal nie 
istnieje, ale licznik energii to dziś zaawan-
sowany komputer i  pełnoprawny element 
infrastruktury krytycznej. Wyposażony 
jest w  moduł komunikacyjny, gromadzi 
ogromne ilości wrażliwych danych o pro-
filu zużycia energii i  – co kluczowe – ma 
wbudowane styczniki pozwalające na zdal-
ne odłączenie klienta od sieci.

Kapitał ma narodowość, zwłaszcza 
w infrastrukturze krytycznej
Z Maciejem Wyczesany, prezesem zarządu Apator SA, rozmawia Radosław Nosek

Jeśli pomnożymy to przez miliony urzą-
dzeń w  skali kraju – liczniki, inwertery, 
sterowniki, automatykę sieciową – otrzy-
mujemy gigantyczny organizm. Masowe, 
celowe zakłócenie działania tych urządzeń 
przez zewnętrznego aktora geopolityczne-
go to przepis na natychmiastowy blackout. 
Hiszpania już się przekonała, jak bolesne 
mogą być takie awarie. Nie chcę rozwijać 
kasandrycznych wizji, ale w obecnej sytu-
acji geopolitycznej musimy twardo stąpać 
po ziemi.

Na ile w  takim razie Grupa Apator 
jest wyjątkiem potwierdzającym re-
gułę, że Europa przestaje być twórcą 
technologii, a staje się jedynie jej in-
tegratorem?

Jesteśmy jednym z  ostatnich bastionów. 
Apator to prawdopodobnie ostatni pro-
ducent liczników w  Europie, który cały 
proces – od czystej kartki w  dziale R&D, 
przez projektowanie oprogramowania, aż 
po końcowy montaż – realizuje w  100% 
w  Polsce. Łączymy rolę producenta, inte-
gratora i  wykonawcy systemów. Oprócz 
urządzeń tworzymy zaawansowane syste-
my nadrzędne, oprogramowanie SCADA 
czy systemy EMS do zarządzania magazy-
nami energii, współpracujące z Towarową 
Giełdą Energii.

Utrzymanie tej pozycji przy nieuczciwej 
konkurencji cenowej z  Azji to codzienna, 
niezwykle trudna walka. Udaje nam się 
to, ale jeśli państwo nie zacznie prowadzić 
świadomej polityki zakupowej ukierunko-
wanej na ochronę własnego rynku, te kom-
petencje w końcu znikną.

Gdzie w takim razie kończy się wolny 
rynek, a zaczyna polska racja stanu?

Wolny rynek powinien funkcjonować 
w  oparciu o  jasne, przejrzyste i  równe 
dla wszystkich zasady. Ale w  przypadku 
infrastruktury krytycznej państwa, racja 
stanu musi stać ponad ślepą ekonomią 
najniższej ceny. Podniosą się głosy, że to 
podbije taryfy za energię. Ale spójrzmy 
prawdzie w  oczy: tę transformację i  tak 
finansuje polskie społeczeństwo w swoich 
podatkach i  rachunkach. Czy chcemy te 
miliardy transferować za granicę, a na ko-
niec obudzić się w sytuacji, gdy systemem 
steruje ktoś z  zewnątrz? Społeczeństwo 
wystawi nam za to rachunek w momencie 
kryzysu.

Musimy też zrozumieć, że model gospo-
darczy oparty na taniej sile roboczej w Pol-
sce bezpowrotnie się wyczerpał. Jesteśmy 
w  momencie zwrotnym. Albo umiejętnie 
przetransformujemy nasze kompetencje 
w stronę zaawansowanej inżynierii i inno-
wacji, albo zostaniemy trwale zepchnięci 
na pozycję podwykonawcy. Utrata kom-
petencji przemysłowych i  kadrowych jest 
w  krótkim terminie nie do odzyskania. 
Mamy dziś ogromną dziurę pokoleniową 
wśród inżynierów i  techników. Jeśli nie 
damy młodym ludziom przestrzeni do 
pracy przy wielkich projektach w  kraju, 
ten drenaż mózgów nas dobije. Padliśmy 
ofiarą własnej naiwności z  lat 90., kiedy 
wierzyliśmy w utopijne hasła, że kapitał nie 
ma narodowości, a każdy będzie menedże-
rem. Zapomniano, że fundamentem silnej 
gospodarki jest realna zdolność do wytwa-
rzania wartości na miejscu.

Gdyby to Pan odpowiadał za projek-
towanie polityki przemysłowej dla 
sektora pomiarowego i  automatyki 
sieciowej w  Polsce, jakie dwa klu-
czowe elementy wprowadziłby Pan 
w pierwszej kolejności?

Po pierwsze, uspójnienie podejścia do roz-
wiązywania problemów sieciowych. Obec-
nie każdy Operator Systemu Dystrybucyj-
nego (OSD) tworzy własne, rozproszone 
standardy i  wyzwania. Potrzebujemy jed-
nolitej strategii cyfryzacji i  bilansowania 
sieci, uwzględniającej specyfikę geogra-
ficzną kraju – na przykład fakt, że najwię-
cej zielonej energii produkujemy na półno-
cy, a  najwięcej przemysłu konsumującego 
tę energię mamy na południu.

Po drugie, i  najważniejsze: bezwzględny 
obowiązek stosowania kryteriów pozace-
nowych związanych z  transparentnością 
technologii. Wprowadziłbym rygorystycz-
ne, prawne definicje pochodzenia techno-
logii i  cyberbezpieczeństwa. Zamawiający 
musiałby mieć obowiązek pełnej weryfi-
kacji dostawcy. Premiowane i promowane 
powinny być rozwiązania, które powstają 
lokalnie i  nad którymi polskie firmy oraz 
państwo mają stuprocentową, długotermi-
nową kontrolę. To jedyna droga do zapew-
nienia ciągłości dostaw, bezpieczeństwa 
narodowego i  stabilnego wzrostu gospo-
darczego.
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Z Adamem Biernackim dyrektorem Tauron Dystrybucja, rozmawia Radosław Nosek

Przełom w zamówieniach 
publicznych
Jak TAURON Dystrybucja zrewolucjonizował 
podejście do „local content”

Panie Dyrektorze, gratuluję wyro-
ku przed Krajową Izbą Odwoławczą. 
W  kuluarach branżowych mówi się, 
że TAURON Dystrybucja dokonał 
niemożliwego – zamknął lukę praw-
ną, która od lat spędzała sen z powiek 
polskim producentom. Co było bez-
pośrednim impulsem do tak odważ-
nego sformułowania warunków prze-

targu na liczniki zdalnego odczytu?

Bardzo dziękuję. Ten wyrok to rzeczywi-
ście ogromny sukces całego naszego ze-
społu i kamień milowy dla całego sektora 
energetycznego w  Polsce. Impulsem była 
twarda rynkowa rzeczywistość i  troska 
o  bezpieczeństwo infrastruktury krytycz-
nej. Przez lata obserwowaliśmy zjawisko, 
które roboczo nazywaliśmy obchodzeniem 
idei „local content”. Prawo zamówień pu-
blicznych (PZP) teoretycznie daje nam, 

jako zamawiającym sektorowym, pewne 
narzędzia – na przykład pozwala na od-
rzucenie ofert z  krajów trzecich, z  który-
mi Unia Europejska nie zawarła umów 
międzynarodowych. Problem polegał na 
tym, że zagraniczni dostawcy masowo 
obchodzili ten przepis. Wystarczyło zare-
jestrować spółkę celową w Polsce, wynająć 
niewielkie biuro, i  formalnie stawało się 
„polskim przedsiębiorcą”. W świetle litery 
prawa nie mieliśmy dotąd podstaw, by ta-
kie podmioty wykluczać, mimo że realny 
kapitał, technologia i  zyski płynęły dale-
ko poza Europę. Uznaliśmy, że czas z tym 
skończyć i zacząć świadomie zarządzać na-

szym łańcuchem dostaw.

Jak zatem redefiniowaliście Państwo 
pojęcie „krajowego wykonawcy”? 
Kryteria geograficzne w  Unii Eu-
ropejskiej to niezwykle śliski grunt 
prawny. W  realiach unijnych próba 
odcięcia zagranicznych korporacji od 
przetargu to niemal stuprocentowa 
gwarancja przegranej w sądzie.

Kluczem było przeniesienie punktu cięż-
kości z samej formalnej rejestracji podmio-
tu na realny wkład w  polską i  europejską 
gospodarkę oraz na strukturę właściciel-
ską. Rozszerzyliśmy definicję krajowego 
wykonawcy. Dla nas jest to podmiot, który 
faktycznie buduje polskie PKB: zatrudnia 
tutaj pracowników, odprowadza podatki, 
tworzy istotną część komponentu techno-
logicznego bezpośrednio na terenie kraju 
lub UE, a przede wszystkim – co było klu-
czowym wymogiem w tym przetargu – nie 
posiada beneficjenta rzeczywistego z  kra-
jów trzecich. Postawiliśmy twardy waru-
nek weryfikacji struktury właścicielskiej 
aż do samego końca łańcucha. Nie intere-
sowała nas fasada, tylko to, kto realnie po-
dejmuje decyzje i kontroluje dany biznes.

To spotkało się z  natychmiastowym 
protestem i odwołaniem do KIO. Jakich 
argumentów używali Wasi oponenci 
i jak udało Wam się obronić te kryteria 
przed zarzutem dyskryminacji?

Główny zarzut dotyczył oczywiście rze-
komego naruszenia zasad uczciwej kon-

kurencji i  równego traktowania wyko-
nawców. Przeciwnicy argumentowali, że 
eliminujemy podmioty legalnie zareje-
strowane w  Polsce, wprowadzając kryte-
ria pozaprawne. Nasza obrona opierała się 
na wykazaniu, że promowanie polskiego 
i  europejskiego przemysłu w  sektorach 
strategicznych, takich jak energetyka, jest 
w  pełni proporcjonalne i  uzasadnione 
ochroną infrastruktury krytycznej oraz 
stabilnością dostaw. Dowiedliśmy przed 
Izbą, że mówiąc o  „komponencie krajo-
wym”, musimy badać faktyczny, mierzal-
ny wpływ na gospodarkę. KIO w  pełni 
podzieliła naszą interpretację. Uznała, że 
warunki dotyczące pochodzenia kapitału 
oraz rzeczywistego ośrodka decyzyjnego 
są legalnym, transparentnym i  skutecz-
nym narzędziem budowania bezpiecznych 
łańcuchów dostaw. Pokazaliśmy całemu 
rynkowi, że wspieranie rodzimego biznesu 
nie stoi w sprzeczności z prawem unijnym.

Wyrok ten zbiega się z wyraźnym sy-
gnałem płynącym z Ministerstwa Ak-
tywów Państwowych. Jak TAURON 
Dystrybucja zamierza systemowo 
rozwijać tę strategię?

Nasze działania są całkowicie spójne z kie-
runkiem wyznaczonym przez MAP. Mini-
ster Wojciech Balczun podczas niedawnego 
Europejskiego Kongresu Gospodarczego 
jasno wskazał, że energetyka to naturalne 
pole do wdrażania zaawansowanego „lo-
cal content”. Nie chcemy jednak działać po 
omacku. Jako Grupa TAURON podeszliśmy 
do tematu systemowo – powołany został 
pełnomocnik ds. local content oraz zespół 
projektowy, którego jedynym zadaniem 
jest maksymalizacja udziału komponentu 
krajowego w naszych inwestycjach. Co nie-
zwykle ważne, wspólnie z  MAP, Urzędem 
Zamówień Publicznych oraz Głównym 
Urzędem Statystycznym pracujemy nad 
jednolitą definicją oraz precyzyjną metody-
ką liczenia tego wskaźnika. Chodzi o to, aby 
rynek dokładnie rozumiał, jakie kryteria 
bierzemy pod uwagę. Aktualnie tworzymy 
zaawansowane mechanizmy mapowania 
łańcuchów dostaw oraz nowe kryteria oceny 
ofert, które pozwolą nam mierzyć krajowy 

Na początku maja 2026 roku Krajowa Izba Odwoławcza (KIO) wydała pre-
cedensowy wyrok, który może całkowicie odmienić oblicze polskich i eu-
ropejskich przetargów w  sektorze energetycznym. Chodzi o  głośne po-
stępowanie zakupowe TAURON Dystrybucji na liczniki zdalnego odczytu, 
w którym spółka wprowadziła rygorystyczne kryteria dotyczące rzeczywi-
stego pochodzenia kapitału i struktury właścicielskiej dostawców, bloku-
jąc tzw. „fikcyjną krajowość” firm z państw trzecich. O kulisach tej decyzji, 
walce przed Izbą i budowaniu bezpiecznego łańcucha dostaw rozmawiamy 
z Adamem Bernackim, Dyrektorem Departamentu Zakupów i Administracji 
w TAURON Dystrybucja.

wkład w sposób w pełni transparentny, ma-
tematyczny i audytowalny.

Na jaką skalę zaangażowania kra-
jowego przemysłu możemy liczyć 
w  TAURON Dystrybucji w  najbliż-
szych latach?

Ta skala już teraz jest imponująca, ale wi-
dzimy przestrzeń do wzrostu. Obecnie 
bezpośrednio w  naszym łańcuchu dostaw 
współpracujemy z  ponad 250 polskimi 
przedsiębiorstwami. Jeśli spojrzymy na 
wykonawstwo robót budowlano-montażo-
wych na sieciach średniego i  niskiego na-
pięcia, to tam udział firm krajowych wyno-
si blisko 100 procent. To polscy partnerzy 
i  lokalni wykonawcy gwarantują nam sta-
bilność, elastyczność i odpowiednie tempo 
realizacji strategicznych inwestycji siecio-
wych, od których zależy bezpieczeństwo 
milionów odbiorców. Przetarg na liczniki 
zdalnego odczytu pokazał jednak, że musi-
my pójść o krok dalej i chronić również ten 
zaawansowany komponent technologicz-
ny, w  którym polskie i  europejskie firmy 
mają ogromny potencjał, ale przegrywały 
dotąd cenowo z graczami subsydiowanymi 
przez rządy państw trzecich.

Czy uważa Pan, że Wasz sukces w KIO 
otworzy furtkę dla innych spółek 
Skarbu Państwa oraz podmiotów 
z sektora użyteczności publicznej?

Jestem o tym przekonany. Energetyka i sek-
tory infrastrukturalne od miesięcy czekały 
na taki sygnał i jasne stanowisko orzeczni-
cze. Przetarliśmy szlaki. Udowodniliśmy, 
że odwaga w kreowaniu kryteriów przetar-
gowych popłaca i broni się przed organami 
odwoławczymi. Nasz przypadek stanie się 
zapewne punktem odniesienia dla innych 
operatorów systemów dystrybucyjnych, ale 
też dla sektora kolejowego, wodociągowego 
czy gazowego. Pokazaliśmy, jak skutecznie 
i zgodnie z prawem wdrażać geopolityczne 
bezpieczeństwo do polskiej polityki zaku-
powej. „Local content” przestał być wy-
łącznie modnym, patriotycznym hasłem 
publicystycznym, a  stał się realnym, mie-
rzalnym i potężnym narzędziem bizneso-
wym w DNA naszej organizacji.
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Dlatego państwo powinno rozważyć stwo-
rzenie systemu certyfikacji podmiotów uzy-
skujących dostęp do danych o infrastruktu-
rze krytycznej. Tak jak certyfikuje się sprzęt 
wojskowy czy systemy bezpieczeństwa, tak 
samo powinno się certyfikować firmy mają-
ce dostęp do strategicznych danych. 

Tak więc najważniejsze pytania dziś to już 
nie tylko: kto kontroluje infrastrukturę, 
ale także: kto posiada wiedzę o  tej infra-
strukturze oraz gdzie przechowywane są 
informacje? Czy Polska ma dziś pełną kon-
trolę nad wiedzą dotyczącą swojej infra-
struktury krytycznej? Odpowiedź brzmi 
– nie. Czy państwo powinno mieć prawo 
blokować dostęp do strategicznych danych 
nawet legalnie działającym podmiotom za-
granicznym? Tak. 

Grupa MAK to największy
broker ubezpieczeniowy 
z polskim kapitałem 

 

składki w 2025 r.

3,32 MLD ZŁ

w Europie 
Środkowo-Wschodniej

12 krajów250+
licencjonowanych
brokerów

od 1995 r.
na rynku ubezpieczeniowym

współpracujących
firm

7000+

Grupa MAK to największy
broker ubezpieczeniowy 
z polskim kapitałem 

| makubezpieczenia.pl

Z  czym kojarzy się nam stwierdzenie 
local content? Z tym, że to polskie firmy 
powinny budować kluczową dla kraju 
infrastrukturę – drogi, mosty, tory ko-
lejowe, elektrownie czy oczyszczalnie 
ścieków. Po to by rodzime podmioty 
wzmacniały swoją pozycję. Mam jednak 
wrażenie, że w  tej całej dyskusji zapo-
mnieliśmy o  jeszcze ważniejszym aspek-
cie – aspekcie bezpieczeństwa. O tym, że 
to dzięki polskim podmiotom z polskim 
kapitałem strategiczna infrastruktura 
jest bezpieczniejsza ponieważ wiemy kto 
za nimi stoi i kto ma dostęp do krytycz-
nych dla państwa informacji. Czy będzie-
my bezpieczni, jeśli te informacje znajdą 
się w Rosji lub w Chinach? 

Local content, zapowiedziany kilka mie-
sięcy temu jako nowy kierunek polityki 
gospodarczej Polski, polscy przedsiębiorcy 
przyjęli z dużymi oczekiwaniami. Dzisiaj, 
po kilku miesiącach, realnych efektów tego 
programu wciąż nie widać, a my wciąż na 
nie czekamy.

 W Polsce, jako kraju frontowym toczącej 
się wojny, bezpieczeństwo infrastruktury 
krytycznej stało się jeszcze istotniejsze. 
Współczesne zagrożenia i wojny hybrydo-
we, setki przypadków sabotażu, podpaleń 
i  cyberataków na naszym terenie poka-
zały, że najważniejszymi zasobami nie są 
już tylko fabryki czy linie przesyłowe, ale 
też informacja. To właśnie wiedza o infra-
strukturze energetycznej, paliwowej, tele-
komunikacyjnej czy transportowej, o  tym 
gdzie znajdują się kluczowe węzły syste-
mu, jakie są procedury awaryjne czy słabe 
punkty, stała się współczesnym odpowied-
nikiem strategicznej broni. 

Dostęp do tych strategicznych, z  punktu 
widzenia państwa, informacji posiada dziś 
szerokie grono podmiotów: firmy konsul-
tingowe, dostawcy usług chmurowych, 
brokerzy ubezpieczeniowi, reasekuratorzy, 
audytorzy oraz wykonawcy technologicz-
ni. Szczególną rolę odgrywa tutaj branża 

Andrzej Wasilewski - prezes zarządu MAK Ubezpie-
czenia, największego brokera ubezpieczeniowego 
z całkowicie polskim kapitałem

Bez local content  nie ma 
bezpieczeństwa państwa!

brokerów ubezpieczeniowych, bo przecież 
proces przygotowania ochrony ubezpie-
czeniowej dla elektrowni, rafinerii, portów, 
lotnisk wymaga przeprowadzenia niezwy-
kle szczegółowej analizy ryzyka, opartej 
na dokumentacji technicznej, architektu-
rze systemów IT, planach inwestycyjnych, 
procedurach bezpieczeństwa czy planach 
zarządzania kryzysowego. Dlatego kluczo-
we staje się pytanie o to kto jest faktycznym 
właścicielem brokera ubezpieczeniowego 
i  jaki kapitał za nim lub jego funduszem 
właścicielskim stoi. W  czasach realnych 
zagrożeń naturalnym wyborem powinni 
być brokerzy z  wyłącznie polskim kapita-
łem. Tu nie można sobie pozwolić na błąd 
czy ryzyko.

Nie ma możliwości żeby w  Niemczech, 
Francji lub Wielkiej Brytanii polski broker 
mógł bez ograniczeń uczestniczyć w  ana-
lizie ryzyk i ubezpieczaniu infrastruktury 
o  fundamentalnym znaczeniu dla bezpie-
czeństwa narodowego tych państw. Tam 
świadomość bezpieczeństwa gospodarcze-
go nie kończy się na własności infrastruk-
tury. Obejmuje również kontrolę nad wie-
dzą o tej infrastrukturze. 

Tym bardziej zaskakuje fakt, że część stra-
tegicznych podmiotów na naszym rynku 
powierza najbardziej wrażliwe informa-
cje brokerom ubezpieczeniowym, których 
struktura właścicielska, lokalizacje prze-
chowywania danych czy rzeczywiste 
centra decyzyjne pozostają nie w  pełni 
transparentne. Co więcej, nawet w  przy-
padku renomowanych światowych graczy 
na rynku brokerskim często nie mamy peł-
nej wiedzy o tym, gdzie fizycznie przecho-
wywane są dane dotyczące strategicznych 
aktywów państwa. Znany jest przypadek, 
już po wybuchu wojny w  Ukrainie, gdy 
dane klientów znanego międzynarodo-
wego brokera, w tym dane dotyczące pol-
skiego giganta energetycznego, były prze-
chowywane w  centrali informatycznej tej 
firmy ulokowanej w… Moskwie. 
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Z prezesem zarządu Grupy Enea Grzegorzem Kinelskim, rozmawia Marcin Prynda

Transformacja energetyczna to dziś  
warunek konieczny bezpieczeństwa  
państwa i długoterminowej  
konkurencyjności gospodarki

Jakie kluczowe wnioski z  tegorocz-
nych paneli Europejskiego Kongresu 
Ekonomicznego w Katowicach uważa 
Pan za najważniejsze dla polskiego 
sektora energetycznego w  perspekty-
wie najbliższych pięciu lat? Czy Eu-
ropa i  Polska mówią dziś w  kwestii 
energii tym samym głosem?

Grzegorz Kinelski, prezes Enei: Naj-
ważniejszy wniosek z  tegorocznego Eu-

ropejskiego Kongresu Ekonomicznego 
to ten, że transformacja energetyczna 
przestała być wyłącznie procesem kli-
matycznym, a  stała się jednym z  kluczo-
wych filarów rozwoju gospodarczego 
i bezpieczeństwa państwa.
W  najbliższych pięciu latach o  jej powo-
dzeniu zdecyduje nie tylko tempo rozwoju 
OZE, ale przede wszystkim zdolność do 
budowy nowoczesnych sieci, magazynów 
energii oraz źródeł stabilizujących system.
Europa i Polska mają dziś wspólny kieru-
nek – dekarbonizację gospodarki i  roz-
wój czystej energii. Różnimy się jednak 
punktem startowym. Polska przechodzi 
transformację z dużo bardziej emisyjnego 
miksu energetycznego niż wiele krajów 
europejskich. Dlatego potrzebujemy po-
dejścia uwzględniającego bezpieczeństwo 
dostaw, konkurencyjność gospodarki oraz 
akceptowalne społecznie tempo zmian.
Coraz częściej słyszymy jednak w Europie 
głos bardzo zbliżony do polskiej perspek-
tywy. Transformacja musi być nie tylko 
ambitna, ale również realistyczna i  odpo-
wiedzialna. To oznacza inwestycje w  sie-
ci, magazyny energii, źródła gazowe jako 
technologię przejściową oraz budowę sil-
nych europejskich i krajowych łańcuchów 
dostaw.

Tegoroczny kongres toczył się pod 
hasłem „Siła dialogu". W  debacie 
energetycznej dialog między rządem, 
regulatorem, biznesem i  lokalnymi 
społecznościami bywa najtrudniej-

szym elementem całej układanki. 
Gdzie dziś leżą największe napięcia 
i  czy widzi Pan szansę na ich prze-
zwyciężenie?

Największe napięcia pojawiają się dziś na sty-
ku tempa transformacji i oczekiwań różnych  
grup interesariuszy. Samorządy oczekują 
szybkich inwestycji, mieszkańcy chcą bez-
pieczeństwa i przewidywalności, przedsię-
biorcy stabilnych regulacji, a  sektor ener-
getyczny jest zobligowany, by jednocześnie 
zapewniać bezpieczeństwo dostaw i  reali-
zować cele klimatyczne.

Drugim wyzwaniem są procesy inwestycyj-
ne. Budowa nowych źródeł, sieci czy maga-
zynów energii wymaga współpracy wielu 
podmiotów i często trwa dłużej. Dlatego tak 
istotny jest dialog prowadzony odpowied-
nio wcześnie. I tak działamy w Enei.

Coraz częściej widzimy, że uczestnicy ryn-
ku rozumieją inne perspektywy rynkowe. 
Dotyczy to zarówno rozwoju sieci dystry-
bucyjnych, jak i  magazynów energii czy 
nowych źródeł wytwórczych. Warunkiem 
sukcesu transformacji energetycznej jest 
dialog i wzajemne zrozumienie uwarunko-
wań technicznych i ekonomicznych.

Dużo mówi się o transformacji, ale rza-
dziej o tym, kto fizycznie ją przeprowa-
dzi. Jest Pan orędownikiem budowania 
polskiego łańcucha dostaw. W jaki spo-
sób Enea stymuluje rodzimy rynek?

Kluczowe jest to, aby transformacja ener-
getyczna była nie tylko projektem energe-

tycznym, ale również impulsem rozwo-
jowym dla polskiej gospodarki. Dlatego 
uruchomiliśmy program „Enea. Z energią 
dla polskiego biznesu”, którego celem jest 
zwiększenie udziału firm działających 
w  Polsce w  realizowanych inwestycjach 
energetycznych, ale też zbudowanie kom-
petencji tych uczestników rynku.
Organizujemy spotkania Suppliers Day, roz-
wijamy platformę zakupową i  prowadzimy 
dialogi techniczne jeszcze przed uruchomie-
niem postępowań przetargowych. Chcemy, 
aby przedsiębiorcy mogli przygotować się do 
inwestycji odpowiednio wcześniej.
Efekty już widać. W projekcie bloków ga-
zowo-parowych w  Kozienicach udział 
firm działających w Polsce wyniesie około 
75 proc., a  w  inwestycjach realizowanych 
przez Eneę Operator przekracza 90 proc. 
To pokazuje, że krajowe kompetencje ist-
nieją i można na nich opierać rozwój sek-
tora. Dzisiaj większym wyzwaniem od 
technologii jest dostęp do finansowania  
i możliwość skalowania działalności.

Na kongresie mówił Pan, że local con-
tent nie może oznaczać wyłącznie wy-
grywania przetargów przez polskie 
firmy. Jak Enea definiuje ten termin?

Local content nie oznacza dla nas zamy-
kania rynku ani preferowania podmiotów 
wyłącznie ze względu na kraj pochodzenia. 
Rozumiemy go jako maksymalizację war-
tości tworzonej w Polsce. Oznacza to udział 
polskich projektantów, producentów, wyko-
nawców, podwykonawców, uczelni i ośrod-
ków badawczych, nawet jeśli część technolo-
gii pochodzi od światowych liderów.
Dobrym przykładem są nowoczesne bloki 
gazowe, które budujemy w elektrowni Ko-
zienice. Generalnym wykonawcą jest firma 
zagraniczna, ale większość prac wykonują 
przedsiębiorstwa działające w Polsce. Tur-
biny parowe to technologia zagranicznego 
dostawcy, ale powstaną w Elblągu, genera-
tory we Wrocławiu, a projekt przygotowuje 
Energoprojekt-Katowice.
Właśnie dlatego powołaliśmy pełnomocni-
ka zarządu ds. local content. Chcemy trak-
tować ten obszar jako strategiczny element 
rozwoju Grupy i krajowej gospodarki.

Wspomniał Pan, że w  projekcie blo-
ków gazowo-parowych w Kozienicach 
około 75 procent prac wykonają pol-
skie firmy. Co musiało się zmienić, 
żeby taki wynik był możliwy?

To rezultat zmiany podejścia do proce-
su zakupowego. Zamiast ograniczać się 
do publikacji przetargu, zaczęliśmy dużo 
wcześniej rozmawiać z rynkiem.

Organizujemy spotkania z  dostawcami, 
prowadzimy dialogi techniczne i  konku-
rencyjne oraz zwiększyliśmy transparent-
ność planowanych zamówień. Dzięki temu 
firmy mogą wcześniej przygotować zasoby, 
finansowanie i kompetencje.

Jestem przekonany, że podobny poziom 
udziału polskich firm można osiągać również  
w kolejnych inwestycjach, szczególnie jeśli 
zwiększymy przewidywalność rynku in-
westycyjnego i  poprawimy dostęp przed-
siębiorstw do kapitału.

Jakie innowacje w obszarze infrastruk-
tury sieciowej uważa Pan za przełomo-
we dla Enei i dla sektora energetyki?

Przełom polega dziś nie na pojedynczej 
technologii, ale na integracji tych elemen-
tów w  jeden spójny, cyfrowy ekosystem 
sieciowy, który zapewni bezpieczeństwo 
dostaw, elastyczność i  odporność systemu 
oraz realne warunki do dalszej transfor-
macji energetycznej.

Największą zmianą są dziś inteligentne 
sieci, magazyny energii oraz usługi ela-
styczności. Bez nich dalszy rozwój od-
nawialnych źródeł energii będzie coraz 
trudniejszy, a pełne wykorzystanie ich po-
tencjału – coraz większym wyzwaniem.

W praktyce oznacza to przejście od trady-
cyjnej, pasywnej infrastruktury do sieci 
aktywnie zarządzanej, zdolnej do bilanso-
wania energii w czasie rzeczywistym i re-
agowania na zmienność generacji z  OZE 
oraz rosnącą zmienność zapotrzebowania.

Dlatego Enea Operator wdrożyła już pierw-
sze w  Polsce rozwiązania w  tym obszarze, 
takie jak Interwencyjna Regulacja Mocy 
Biernej czy Interwencyjna Dostawa Mocy 
Czynnej. To konkretne przykłady usług 
elastyczności, które pozwalają stabilizować 
system bez konieczności budowy wyłącznie 
tradycyjnych, kosztownych rezerw mocy.

Równolegle bardzo istotnym kierunkiem 
są magazyny energii i  digitalizacja sieci, 
w tym rozwój zaawansowanych systemów 
pomiarowych i  platform zarządzania da-
nymi. To one umożliwią skalowanie usług 
elastyczności, integrację rozproszonych 
źródeł oraz aktywne włączenie odbiorców 
w rynek energii.

Ważne jest również tempo inwestycji, a Enea 
podtrzymuje je na wysokim pułapie. W ob-
szarze dystrybucji mamy rekordowe nakła-
dy inwestycyjne, niemal 3 mld zł rocznie. 
Pozyskaliśmy blisko 10 mld zł finansowania 
z  KPO na rozwój infrastruktury sieciowej 
oraz ponad 1 mld zł dotacji na zwiększenie 
możliwości przyłączania OZE, co pozwoli 

nam jeszcze bardziej przyspieszyć moderni-
zację i rozbudowę sieci.

Jak ocenia Pan gotowość polskiego 
systemu do pełnej integracji z rozpro-
szonymi źródłami energii?

Polski system jest coraz lepiej przygoto-
wany do integracji rozproszonych źródeł 
energii. Nadal jednak wymaga ogromnych 
inwestycji. Granica między ambicją klima-
tyczną a  realizmem energetycznym prze-
biega tam, gdzie tempo wyłączania źródeł 
konwencjonalnych zaczyna wyprzedzać 
budowę nowych zdolności zapewniających 
stabilność systemu.
Dlatego inwestujemy równocześnie 
w  OZE, magazyny energii, sieci dystry-
bucyjne oraz źródła gazowe. Budowane 
w  Kozienicach dwa bloki gazowo-parowe 
o mocy około 1,3 GW będą pełnić ważną 
rolę stabilizacyjną i wspierać integrację od-
nawialnych źródeł energii.
Transformacja musi być prowadzona od-
powiedzialnie. Naszym celem nie jest wy-
łącznie redukcja emisji, ale także utrzyma-
nie bezpieczeństwa energetycznego kraju 
i konkurencyjności gospodarki.

Jest Pan doktorem nauk ekonomicz-
nych, inżynierem elektrykiem, na-
ukowcem i praktykiem. Czy to zmie-
nia sposób, w jaki prowadzi Pan firmę 
przez jeden z  najtrudniejszych okre-
sów w historii polskiej energetyki?

Dynamiczne zmiany w  sektorze postrze-
gam nie jako najtrudniejszy okres w  hi-
storii polskiej energetyki, ale jako czas 
największych zmian i bezprecedensowych 
szans na przebudowę całego modelu funk-
cjonowania sektora i rynku.
Moje doświadczenie – naukowe i inżynier-
skie – pomaga w  zachowaniu równowagi 
między długoterminową wizją a  codzien-
ną odpowiedzialnością za działanie całej 
Grupy Enea. 
Z  jednej strony daje ono perspektywę 
analityczną, opartą na danych i  trendach, 
z  drugiej – praktyczną świadomość, że 
każda strategia musi być możliwa do wdro-
żenia, oparta na realnych fundamentach. 
Dziś musimy działać równolegle na wielu 
polach – rozwijać OZE i  magazyny ener-
gii, modernizować sieci i  jednocześnie 
zapewniać bezpieczeństwo dostaw. Dlate-
go kluczowe jest łączenie podejścia stra-
tegicznego z  operacyjnym. Transformacja 
energetyczna nie jest wyłącznie projektem 
technologicznym czy finansowym – to naj-
większa zmiana systemowa sektora i  jed-
nocześnie projekt odpowiedzialny, wobec 
klientów, gospodarki i całego państwa.
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lat doświadczenia

Lider generalnego wykonawstwa 
obiektów przemysłowych, 
logistycznych i technologicznych

„Siła polskiej gospodarki zaczyna się lokalnie. 
Local content – a właściwie polish content – to dla 
nas, generalnego wykonawcy z w pełni polskim 
kapitałem, strategia prowadzenia inwestycji tak, by 
jak największa część wartości projektu zostawała 
w kraju, wzmacniała polski przemysł i naszą 
odporność na zawirowania geopolityczne. Wysoki 
udział polskich dostawców w budowie nowoczesnej 
infrastruktury oznacza krótsze i bezpieczniejsze 
łańcuchy dostaw, więcej miejsc pracy, wyższe wpływy 
z podatków i realne podnoszenie długoterminowej 
konkurencyjności polskiej gospodarki.”

Nr 1 budownictwa 
kubaturowego branży 
przemysłowej w Polsce

zrealizowanych 
inwestycji

27
+900

Gdzie nowe technologie 
spotykają się z najwyższymi 
standardami w budownictwie

Mariusz Górecki 
Prezes Zarządu Atlas Ward i Inplag

100% polskiego kapitału 

x 8

25 lat silnych więzi 
Co kryje fabryka, którą codziennie mijają tysiące Dolnoślązaków?
Mijamy ją niemal każdego dnia, jadąc jed-
ną z głównych tras na południe od Wrocła-
wia. Nowoczesna fabryka w  Wierzbicach 
na pierwszy rzut oka nie zdradza skali oraz 
zaawansowania operacji, jakie toczą się 
za jej murami. Tymczasem to właśnie tu-
taj od 25 lat bije jedno z technologicznych 
serc europejskiego sektora automotive. To 
stąd na cały świat ruszają komponenty, bez 
których nie mógłby funkcjonować żaden 
nowoczesny pojazd. LEONI Kabel Polska 
świętuje właśnie ćwierćwiecze działalno-
ści – to doskonały moment, by odsłonić 
karty i pokazać, jak podwrocławski zakład 
współtworzy globalną rewolucję w  trans-
porcie i udowadnia, że stabilność w bizne-
sie buduje się poprzez synergię technologii 
i kapitału ludzkiego.

Niewidzialny układ nerwowy 
mobilności
Współczesna motoryzacja kojarzy się nam 
głównie z  designem, osiągami czy syste-
mami multimedialnymi. Jednak pod tą 
zewnętrzną warstwą kryje się niezwykle 
skomplikowana inżynieria – „układ ner-
wowy” pojazdu. To setki metrów zaawan-
sowanych przewodów, które odpowiadają 
za bezpieczeństwo, zasilanie kluczowych 
modułów, natychmiastowy przepływ da-
nych oraz bezawaryjne działanie funkcji 
autonomicznych. Bez tej technologii ża-
den nowoczesny samochód po prostu nie 
mógłby ruszyć z miejsca.
W  każdym przeciętnym samochodzie 
osobowym ukryte są około 3 kilometry 
przewodów. Z  ogromnym prawdopo-
dobieństwem spora część z  nich została 
wyprodukowana właśnie w  Wierzbicach, 
ponieważ rozwiązania firmy dostarczane 
są do fabryk motoryzacyjnych na każdym 
kontynencie. Skala działalności najlepiej 
obrazuje pozycję lidera: z  tutejszych linii 
produkcyjnych zjeżdża średnio 45 000 
kilometrów zaawansowanych przewodów 
tygodniowo. Aby uświadomić sobie ten 
ogrom, wystarczy wyobrazić sobie dystans, 

który pozwala na oplecenie całej kuli ziem-
skiej wzdłuż równika w  zaledwie siedem 
dni.

Technologiczna precyzja 
i elastyczność operacyjna
Proces powstawania tych systemów to 
czysta inżynieria precyzyjna. Wszystko 
zaczyna się od grubego drutu miedzia-
nego, który w  wyniku zaawansowanego 
procesu przeciągania jest redukowany 
aż do mikroskopijnej średnicy zaledwie 
0,098 mm. Z tak precyzyjnych pasm mie-
dzi tworzone są technologie nowej gene-
racji, które odpowiadają za redukcję masy 
pojazdów, optymalizację zużycia energii 
i  realne zmniejszenie śladu węglowego 
w skali globalnej.
Logistyka i  planowanie operacyjne na ta-
kim poziomie wymagają absolutnej per-
fekcji zarządzania. Sam proces na dziale 
extruderów operuje na około 50 różnych 
mieszankach granulatów w  blisko 300 
kombinacjach kolorystycznych. W realiach 
współczesnego rynku kluczowa jest jednak 
elastyczność operacyjna. Prawdziwą prze-
wagą konkurencyjną zakładu jest zdolność 
zespołów do sprawnego, błyskawicznego 
przezbrajania parku maszynowego pod 
zindywidualizowane i  dynamicznie zmie-
niające się zamówienia największych świa-
towych marek motoryzacyjnych w  syste-
mie Just-in-Time.

Sztafeta pokoleń zamiast rynkowej 
rotacji
W dyskusjach o Przemyśle 4.0, automaty-
zacji i robotyzacji łatwo zapomnieć o naj-
ważniejszym czynniku stabilności każdego 
biznesu – o  ludziach. Współczesny rynek 
pracy, szczególnie w  sektorze produk-
cyjnym i  automotive, charakteryzuje się 
wysoką fluktuacją kadr i  dużą dynamiką 
zmian. Na tym tle LEONI Kabel Polska 
wyróżnia się unikalną strukturą kapitału 
ludzkiego, która stała się fundamentem jej 
sukcesu rynkowego.

25 lat stabilnej obecności w  regionie za-
owocowało tym, że zakład stał się firmą 
prawdziwie wielopokoleniową. Praca ra-
mię w ramię z bliskimi – rodziców, dzieci, 
a z czasem kolejnych generacji – jest tu natu-
ralnym elementem kultury organizacyjnej 
i dowodem na wyjątkowe zaufanie do pra-
codawcy. Przekłada się to na bardzo niską, 
niespotykaną w branży rotację dobrowolną. 
Dotyczy to zarówno operatorów i  inżynie-
rów na liniach produkcyjnych, jak i specja-
listów w działach wspierających, takich jak 
logistyka czy finanse. Ta specyfika zapew-
nia organizacji bezcenny, płynny transfer 
wiedzy. Doświadczenie starszych stażem 
experts naturalnie łączy się z energią mło-
dych talentów, tworząc zgrany, różnorodny 
zespół kobiet i  mężczyzn, którzy stale po-
szukują optymalizacji procesowych.

Nowa era pod globalnymi 
skrzydłami
Pozycję solidnego i  wiarygodnego part-
nera w  biznesie buduje się dekadami, ale 
utrzymanie pozycji lidera wymaga ciągłe-
go rozwoju i otwarcia na nowe horyzonty 
inwestycyjne. LEONI Kabel Polska wkra-
cza w kolejną fazę swojej historii jako klu-
czowy członek dynamicznie rozwijającej 
się globalnej grupy Luxshare. Dla fabryki 
oznacza to trwałe połączenie wypracowa-
nej przez ćwierć wieku tożsamości z  po-
tężnym, międzynarodowym potencjałem 
innowacyjnym i kapitałowym.
Zakład w  Wierzbicach to dziś dojrzały, 
bezpieczny filar przemysłu, który aktyw-
nie projektuje i dostarcza rozwiązania dla 
systemów wysokonapięciowych w  erze 
dynamicznego rozwoju elektromobilno-
ści. Mijające 25 lat to dla firmy czas dumy 
z  dotychczasowych osiągnięć, ale przede 
wszystkim silny, stabilny fundament pod 
budowę przyszłej wartości na kolejne deka-
dy. Pokazuje to, że technologia przyszłości 
najsilniejsze więzi tworzy wtedy, gdy opie-
ra się na stabilnych fundamentach i  wie-
loletnim zaufaniu. Więcej o  Leoni Kabel 
Polska na www.leonilcs.pl
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Port Gdańsk z dwucyfrowym wzrostem 
przeładunków w I kwartale 2026 roku
To był bardzo udany początek roku dla 
Portu Gdańsk. W  I  kwartale 2026 roku 
łączny wolumen obsłużonych ładunków 
osiągnął poziom 20,9 mln ton, co oznacza 
wzrost o 13,6 proc. w porównaniu z ana-
logicznym okresem 2025 roku. Wyniki te 
potwierdzają wyraźną dynamikę przeła-
dunków oraz umocnienie pozycji portu 
jako kluczowego hubu przeładunkowego 
i węzła transportowego w regionie Morza 
Bałtyckiego.
Największy, aż 47,7 proc. udział w  całko-
witym wolumenie ładunków obsłużonych 
w Porcie Gdańsk stanowią paliwa płynne. 
W pierwszym kwartale 2026 roku przeła-
dowano ich blisko 10 mln ton, co oznacza 
wzrost o 7 proc. w stosunku do I kwartału 
roku poprzedniego. Dynamika wzrostu 
w tym segmencie wymiernie przekłada się 
na wzmocnienie strategicznego znaczenia 
Portu Gdańsk dla bezpieczeństwa energe-
tycznego Pomorza i całego kraju. 
– Wyniki Portu Gdańsk za pierwszy kwartał 
2026 roku potwierdzają odporność portu, 
pragmatycznie budowaną dzięki realizacji 
dobrze zaplanowanych i przemyślanych in-
westycji. W  warunkach utrzymujących się 
napięć geopolitycznych, nieprzewidywal-
nych zmian w  międzynarodowym obrocie 
morskim i  łańcuchach dostaw, wpływają-
cych na bezpieczeństwo surowcowe, Port 

Gdańsk pozostaje kluczowym węzłem prze-
ładunkowym i  transportowym, gwarantu-
jącym stabilność dostaw i  bezpieczeństwo 
– wyjaśnia Dorota Pyć, prezes Zarządu 
Morskiego Portu Gdańsk.
W  silnej tendencji wzrostowej utrzymuje 
się drobnica, której przeładunki zwiększy-
ły się o 15,7 proc., osiągając poziom ponad 
7,2 mln ton. Segment ten odpowiada za 
34,6 proc. całkowitego wolumenu przeła-
dunków. Jeszcze lepiej wygląda sytuacja 
w  obszarze drobnicy skonteneryzowanej. 
W  pierwszym kwartale 2026 roku obsłu-
żono 761 896 TEU, co oznacza wzrost o 22 
proc. W  ujęciu tonażowym przeładunki 
kontenerowe wzrosły o 17,2 proc., przekra-
czając 6,5 mln ton. 
– Istotny wzrost przeładunków drobnicy, 
w  tym rekordowa dynamika w  segmencie 
kontenerowym są wyraźnym sygnałem co-
raz bardziej intensywnej aktywności go-
spodarczej i odporności polskiej gospodarki 
na globalne zawirowania. W  czasie, gdy 
światowy handel podlega silnym turbulen-
cjom wynikającym z konfliktów zbrojnych, 
sankcji i  nieprzewidywalnych zmian po-
lityki handlowej, utrzymujące się wysokie 
wolumeny ładunków w  Porcie Gdańsk od-
zwierciedlają stabilny popyt wewnątrzkra-
jowy, budowanie aktywności eksportowej 
oraz rolę portu jako kluczowego ogniwa 

w  obsłudze rzeczywistych potrzeb polskich 
przedsiębiorców i całego otoczenia społecz-
no-gospodarczego – podkreśla Dorota Pyć.
W  związku z  długą i  mroźną zimą, która 
przyczyniła się do zwiększonego zapotrze-
bowania energetycznego, na plusie znalazł 
się segment węgla, który w  pierwszym 
kwartale 2026 roku zanotował wzrost o 70 
proc. w  stosunku do analogicznego okre-
su roku ubiegłego, osiągając poziom blisko 
2 mln ton. Rekordową dynamikę odno-
towano w  przeładunkach rudy – wzrost 
o 111 proc. wskazuje na rosnącą aktywność 
przemysłu ciężkiego i  metalurgicznego. 
Wysokie tempo wzrostu dotyczy również 
drewna (+89 proc.) oraz zbóż (+21 proc.), 
co potwierdza rosnącą rolę portu w obsłu-
dze eksportu rolno-spożywczego.
W pierwszym kwartale spadki odnotowa-
no w  segmencie innych ładunków maso-
wych (-11 proc.) oraz ro-ro (-29,6 proc.). 
Zmniejszyła się również liczba pasażerów 
podróżujących promami (o 20,8 proc.), co 
można wiązać z  czynnikami sezonowymi 
oraz zmianami w  strukturze transportu 
drogowo-morskiego.
Dane za pierwszy kwartał 2026 roku po-
twierdzają, że Port Gdańsk skutecznie 
i  w  sposób zrównoważony się rozwija 
i  elastycznie reaguje na zmieniające się 
warunki rynkowe. Wzrosty w kluczowych 
segmentach – szczególnie paliw i kontene-
rów – pokazują, że Port Gdańsk nie tylko 
utrzymuje swoją pozycję, ale także konse-
kwentnie ją wzmacnia.
Jeśli obecne trendy się utrzymają, 2026 rok 
może okazać się kolejnym rekordowym ro-
kiem dla Portu Gdańsk.
– Trzeba być ostrożnym w szacunkach i kie-
rować się pragmatycznym podejściem, ma-
jąc na uwadze fakt, że kluczowe są wyniki 
po trzech kwartałach danego roku. Dopiero 
w  październiku czy listopadzie będziemy 
mogli lepiej oszacować, w jakim miejscu je-
steśmy, jeśli chodzi o realizację planu rocz-
nego. Na bieżąco, w  zasadzie codziennie, 
analizuję wyniki przeładunków. Już dzisiaj 
widać, że istnieje pewna realna szansa na 
pobicie rekordu – podsumowuje prezes Do-
rota Pyć.

Port Gdańsk: miliardy dla budżetu  
państwa, dziesiątki tysięcy miejsc pracy
Działalność Portu Gdańsk generuje śred-
nio ponad 40 mld zł rocznych wpływów 
podatkowych do budżetu państwa zwią-
zanych z  obsługą ładunków — wynika 
z raportu firmy doradczej PwC Polska. To 
kwota, która nie tylko robi wrażenie, ale 
też jasno pokazuje, jak ogromne znacze-
nie dla polskiej gospodarki ma najwięk-
szy port morski w kraju. Oddziaływanie 
Portu Gdańsk wykracza jednak daleko 
poza przeładunki i  transport. Obejmuje 
też między innymi rynek pracy, dochody 
gospodarstw domowych i ich wkład w fi-
nanse publiczne.
Według analizy PwC Polska, wpływy 
z  podatków od ładunków obsługiwanych 
w porcie stanowią ważne źródło dochodów 
państwa. Tylko w 2024 roku wyniosły one 
44,6 mld zł, czyli 6,5 proc. całkowitych 
wpływów do budżetu państwa. Dla zobra-
zowania skali – to równowartość środków 
pozwalających na budowę około 100 tys. 
mieszkań komunalnych. To także ponad 70 
proc. rocznego budżetu programu Rodzina 
800+, którego koszt wynosi około 63 mld zł.
Wpływy dla sektora finansów publicznych 
są też generowane z działalności gospodar-
czej prowadzonej w Porcie Gdańsk i w jego 
otoczeniu. W skali całej Polski w 2024 r. to 
około 8,8 mld zł.
–  Port Gdańsk to  organizm gospodarczy, 
ściśle powiązany z  globalnym handlem, 
przynoszący realne korzyści dla mieszkań-
ców Gdańska, Pomorza oraz  całego kraju 
w  wysokich corocznych wpływach do  bu-
dżetu państwa. To  środki, które wracają 
do  obywateli na  przykład w  postaci usług 
publicznych, inwestycji czy  programów 
społecznych, a  jednocześnie dowód na  to, 
że rozwój infrastruktury portowej to  inwe-
stowanie o strategicznym znaczeniu – wyja-
śnia Dorota Pyć, prezes Portu Gdańsk.

Ponad 83 tysiące miejsc pracy
Z  najnowszego raportu opracowanego 
przez PwC Polska wynika też, że w Porcie 
Gdańsk zatrudnienie w  podmiotach zaj-
mujących się działalnością stricte portową 
i  operacyjną znajduje około  16 tys. osób. 
Najwięcej, bo  ponad połowa zatrudnio-
nych, mieszka w Gdańsku. Przedsiębiorcy 
działający w porcie zapewniają też miejsca 
pracy mieszkańcom okolicznych powia-
tów – głównie gdańskiego i  kartuskiego, 
ale  także z ościennego województwa war-
mińsko-mazurskiego.

Rzeczywisty wpływ Portu Gdańsk na  za-
trudnienie jest jednak znacznie większy 
niż liczba osób pracujących bezpośred-
nio w  porcie. Jego działalność stymuluje 
popyt na  inne usługi, w  tym transport, 
co generuje kolejne miejsca pracy. W 2024 
roku działalność Portu Gdańsk wyge-
nerowała łącznie  83,7 tys.  miejsc pracy 
w  całej gospodarce narodowej. Oznacza 
to, że co trzecie miejsce pracy powiązane 
z działalnością portu powstaje poza jego 
bezpośrednim otoczeniem. Co  więcej, 
aż 5,7 proc. wszystkich pracujących w wo-
jewództwie pomorskim jest związanych 
z działalnością Portu Gdańsk – to co dwu-
dzieste miejsce pracy w regionie.
Wpływ Portu Gdańsk na  społeczeństwo 
wykracza też poza jego pracowników. Sza-
cuje się, że  działalność portu zapewnia 
utrzymanie dla ponad 209 tys. osób w Pol-
sce – to liczba odzwierciedlająca zaludnie-
nie dużego polskiego miasta, jak na przy-
kład Częstochowa, Radom czy  Toruń. 
Dochody związane z pracą w porcie trafiają 
do blisko 70 tys. gospodarstw domowych, 
w tym rodzin z dziećmi. W 2024 roku łącz-
na wartość dochodów tych gospodarstw 
wyniosła  8,1  mld zł. To  ogromny impuls 
dla konsumpcji, który przekłada się na roz-
wój handlu, usług oraz gospodarki lokalnej 
i krajowej.
– Działalność Portu Gdańsk to miejsca pra-
cy nie tylko bezpośrednio w samym porcie, 
ale pośrednio w całym regionie i kraju. Setki 
tysięcy osób utrzymujących się z pracy na-
szego portu pokazują, jak istotnie wpisu-

jemy się w  funkcjonowanie lokalnych spo-
łeczności i  gospodarki Pomorza oraz  całej 
Polski – dodaje Dorota Pyć.

Kluczowy filar rozwoju Pomorza
Raport PwC Polska obrazuje oddziaływa-
nie portu w  czterech kluczowych obsza-
rach: rynku pracy, wartości dodanej i PKB, 
finansów publicznych oraz  handlu zagra-
nicznego. W badaniu wykorzystano model 
Leontiefa, który  pozwolił uchwycić pełną 
skalę oddziaływania Portu Gdańsk na go-
spodarkę, szacując zarówno bezpośredni, 
jak i  pośredni oraz  indukowany wpływ 
działalności gospodarczej. Bezpośred-
ni efekt to  aktywność firm działających 
w  porcie. Pośredni obejmuje ich dostaw-
ców, a  indukowany wynika z  wydatków 
pracowników, które napędzają konsump-
cję i dalszy rozwój gospodarki.
–  Port Gdańsk to  dziś znacznie więcej niż 
hub logistyczny – to jeden z filarów polskiej 
gospodarki. Jego działalność wzmacnia sta-
bilność finansów publicznych, zwiększa do-
chody gospodarstw domowych i  stymuluje 
rozwój lokalnych społeczności. To  klasycz-
ny przykład silnego efektu mnożnikowe-
go – jedno ogniwo infrastruktury napędza 
zatrudnienie, dochody i  rozwój w  wielu 
sektorach gospodarki  – podsumowuje  Pa-
weł Oleszczuk, dyrektor w  zespole analiz 
gospodarczych PwC Polska.
Port Gdańsk – często postrzegany jedynie 
jako miejsce przeładunku towarów – oka-
zuje się jednym z  fundamentów ekono-
micznego bezpieczeństwa kraju.
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Twórca karty MultiSport  
Inwestorem bez granic
Z Marcinem Fojudzkim członkiem zarządu Benefit Systems, rozmawia Radosław Nosek

W imieniu redakcji „Kapitału Polski” 
gratuluję wyróżnienia przyznanego 
podczas gali Europejskiego Kongresu 
Gospodarczego w  Katowicach. Be-
nefit Systems znalazł się w elitarnym 
gronie firm budujących wartość po-
nad granicami. Czy dla spółki, która 
odniosła tak spektakularny sukces 
w  Polsce, „brak granic” to bardziej 
kategoria geograficzna, czy mental-
na? Jakie bariery kulturowe najtrud-
niej było przełamać, oferując model 
MultiSport na rynkach tak różnych 
od polskiego?

„Inwestor bez granic” to dla nas ważne wy-
różnienie. MultiSport narodził się w  Pol-
sce, ale potrzeba aktywności fizycznej 
i profilaktyki zdrowotnej pracowników jest 
uniwersalna. Oczywiście każdy rynek ma 

własną specyfikę – różni się kultura pracy, 
sposób korzystania z benefitów czy poziom 
dojrzałości rynku fitness. Dlatego nie eks-
portujemy „polskiego produktu” w prosty 
sposób, raczej przenosimy kompetencje 
technologiczne, doświadczenie w  budo-
waniu sieci partnerskich i  umiejętność 
skalowania usług z  obszaru dobrostanu 
pracowniczego, pozostawiając przestrzeń 
na lokalną adaptację. W  efekcie oferta 
MultiSport na każdym z rynków różni się 
zakresem dostępnych aktywności, choć 
rdzeń dla każdego regionu pozostaje nie-
zmienny – to oferta fitness. 

Mamy ten przywilej, że wdrażamy na ryn-
ki produkt, który jest po prostu potrzebny 
i  atrakcyjny zarówno z  punktu widzenia 
pracowników, czyli użytkowników końco-
wych, jak i pracodawców. Z drugiej strony 

program MultiSport jest innowacyjnym 
formatem usługi i  na każdym nowym 
rynku wymaga zbudowania świadomości. 
Dziś na najmłodszym rynku tureckim, 
obserwujemy solidne wzrosty kart. Mimo 
oczywistych różnic kulturowych, możemy 
powiedzieć, że produkt się przyjął, a strate-
giczne decyzje w obszarze fitness, dają nam 
komfort budowania bazy kart sportowych, 
przy jednoczesnym generowaniu satysfak-
cjonujących wyników finansowych na tym 
rynku. 

Kapituła konkursu doceniła Pań-
stwa firmę za dynamiczną ekspan-
sję, w tym przejęcie grupy MAC. Re-
gion Adriatyku i  Bałkanów wydaje 
się obiecujący, ale i  specyficzny. Czy 
Państwa strategia opiera się na ko-
piowaniu polskiego „success story”, 
czy raczej na budowaniu autonomicz-
nych, lokalnych ekosystemów wellbe-
ing? Gdzie na mapie świata widzicie 
Państwo kolejną „białą plamę”, którą 
MultiSport mógłby wypełnić?

Polska pozostaje dla nas ważnym punk-
tem odniesienia, ale każdy rynek rozwija 
się w  innym tempie i  ma inne potrzeby. 
Region Adriatyku i  Bałkanów jest bardzo 
perspektywiczny demograficznie, bo to 
młode, aspirujące społeczeństwa, z  wyso-
ką świadomością w  zakresie aktywnego 
i zdrowego stylu życia. Dodatkowo rynki te 
charakteryzuje rozdrobienie w  branży fit-
ness, która korzysta na wysokim zapotrze-
bowaniu klientów na atrakcyjne cenowo 
produkty fitness. Jednocześnie są to rynki 
wymagające dużej elastyczności operacyj-
nej. Wierzymy w  integrację kompetencji, 

a  nie centralizację. Dlatego budujemy lo-
kalne ekosystemy, oparte na miejscowych 
partnerach, lokalnych zwyczajach konsu-
menckich i  odmiennych modelach korzy-
stania z aktywności sportowej. 

Patrząc strategicznie, nadal widzimy 
ogromny potencjał w krajach o niskim po-
ziomie penetracji benefitów sportowych, 
rozdrobieniu branży fitness i dynamicznie 
rozwijających się rynkach pracy. Interesują 
nas przede wszystkim miejsca, gdzie rośnie 
świadomość zdrowia, a  jednocześnie pra-
codawcy szukają nowych sposobów budo-
wania zaangażowania pracowników.

Podczas katowickiego Kongresu wie-
lokrotnie padało słowo „odporność”. 
Aleksandra Helbin z WNP.PL zauwa-
żyła, że laureaci potrafią budować 
trwałą wartość w  zmiennym otocze-
niu. Jak Benefit Systems chroni swo-
ją marżę i  model biznesowy w  dobie 
inflacji i  rosnących kosztów energii, 
które bezpośrednio dotykają Pań-
stwa partnerów – właścicieli klubów 
fitness?

Nasz model biznesowy opiera się na długo-
falowych relacjach – zarówno z klientami 
korporacyjnymi, jak i  partnerami sporto-
wymi. Jednym z  naszych priorytetów jest 
wspieranie stabilności całego ekosystemu, 
dlatego dywersyfikujemy źródła przycho-
dów, inwestujemy we własną infrastruk-
turę klubową i  rozwijamy rozwiązania 
technologiczne poprawiające efektywność 
operacyjną.

Jednocześnie obserwujemy ważny trend: 
w  okresach niepewności pracodawcy nie 
rezygnują z benefitów, ponieważ widzą ich 
pozytywny wpływ na pracowników, często 
też to pracownicy generują presję oddolną, 
by dany benefit wprowadzić lub utrzymy-
wać w organizacji. To sprawia, że rozwią-
zania wspierające wellbeing zespołów stają 
się coraz bardziej odporną kategorią bizne-
sową, a nie wydatkiem łatwym do ograni-
czenia.

Coraz częściej mówi się o  tym, że 
wellbeing to nie „benefit”, ale element 
strategii bezpieczeństwa zdrowotne-
go społeczeństwa. Czy Państwa dzia-

łalność wpisuje się w szerszy transfer 
technologii i kompetencji? Czy widzi-
cie Państwo pole do bliższej współ-
pracy z  sektorem publicznym w  za-
kresie profilaktyki zdrowotnej?

Wellbeing przestaje być wyłącznie elemen-
tem polityki HR, a  staje się częścią szer-
szego systemu profilaktyki zdrowotnej. 
Widzimy to szczególnie po rosnącym za-
interesowaniu aktywnością fizyczną jako 
narzędziem ograniczania kosztów zdro-
wotnych i społecznych.

Benefit Systems rozwija dziś nie tylko do-
stęp do szerokiej gamy dyscyplin spor-
towych i  aktywności, ale również roz-
wiązania cyfrowe wspierające zdrowie 
psychiczne, regenerację i  edukację w  za-
kresie zdrowego stylu życia. W  praktyce 
oznacza to transfer kompetencji technolo-
gicznych, analitycznych i organizacyjnych 
do obszaru zdrowia społeczeństwa.

Widzimy również przestrzeń do bliższej 
współpracy z  sektorem publicznym – 
szczególnie w zakresie profilaktyki chorób 
cywilizacyjnych, aktywizacji zawodowej 
i promocji zdrowego stylu życia. Prywatny 
biznes może w tym obszarze wnosić skalę 
działania, doświadczenie technologiczne 
i szybkość wdrażania innowacji.

Pokolenia Gen Z i Alpha wchodzą na 
rynek z  zupełnie innymi oczekiwa-
niami wobec pracodawcy. Zdrowie 
psychiczne i  work-life balance to dla 
nich priorytety. Jak Benefit Systems 
ewoluuje, by odpowiedzieć na te po-
trzeby? Czy w  przyszłości Państwa 
flagowym produktem nadal będzie 
sport, czy może „czas na regenerację” 
lub wsparcie mentalne?

Jesteśmy gotowi na potrzeby pokolenia 
Z czy Alpha. Dla nich wellbeing nie ozna-
cza wyłącznie dostępu do obiektów sporto-
wych, ale całościowe podejście do jakości 
życia – obejmujące zdrowie psychiczne, 
elastyczność pracy, regenerację i  poczucie 
sensu. Dlatego rozwijamy ofertę w  kie-
runku kompleksowego wellbeingu. Sport 
pozostaje fundamentem, ponieważ aktyw-
ność fizyczna nadal ma największy wpływ 
na zdrowie i dobrostan. Jednocześnie coraz 

większe znaczenie zyskują usługi wspiera-
jące kondycję psychiczną, prawidłowe od-
żywianie, sen czy rozwój osobisty. W przy-
szłości przewagę będą budować firmy, które 
potrafią integrować różne obszary wellbe-
ing’u  w  jednym ekosystemie – fizycznym, 
cyfrowym i  społecznym. Naszą ambicją 
jest właśnie tworzenie takiego modelu. 

Cechą łączącą wszystkie nasze rozwiąza-
nia jest ich narzędziowa formuła. Nie tylko 
edukujemy, ale tworzymy produkty, które 
ułatwiają pracownikom działanie i wdraża-
nie zmian w swoim życiu, tu i teraz, w ela-
stycznej i  komplementarnej formule, do-
pasowanej do aktualnych potrzeb rożnych 
pokoleń. To jedna z  oczywistych przewag 
naszych rozwiązań, a kolejna to międzyna-
rodowy wymiar naszego flagowego progra-
mu – gdyż od marca tego roku zapewniamy 
użytkownikom naszych kart dostęp łącznie 
do ponad 11 tysięcy obiektów sportowo-re-
kreacyjnych w sześciu krajach. 

Wyróżnione na EKG firmy wyznacza-
ją kierunek nowoczesnego inwesto-
wania. Gdzie widzicie Państwo Bene-
fit Systems za cztery lata? Czy ambicją 
jest bycie największym graczem w Eu-
ropie, czy może stworzenie zupełnie 
nowej kategorii usług, której dziś 
jeszcze nie potrafimy nazwać, a która 
będzie odpowiedzią na wyzwania go-
spodarki 2030 roku?

Chcemy być dla pracodawców jednym 
z  najważniejszych partnerów w  regio-
nie w  zakresie wellbeingu pracowników. 
Partnerem, który łącząc usługi sportowe, 
zdrowotne i  cyfrowe, skutecznie wspiera 
organizacje w budowaniu zdrowych, efek-
tywnych i odpornych zespołów.

Gospodarka w  kolejnych latach będzie 
oparta na produktywności, odporności or-
ganizacji i kapitale ludzkim. Dlatego firmy 
będą coraz mocniej inwestować w zdrowie 
pracowników, ponieważ będzie to istotna 
przewaga konkurencyjna i gwarant bezpie-
czeństwa ekonomicznego. A to oznacza dla 
nas dalszy rozwój technologii, usług cyfro-
wych i  personalizacji doświadczeń użyt-
kowników – przy jednoczesnym zachowa-
niu silnych fundamentów biznesowych.
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Współtworzymy nowy  
europejski model niezależności 
surowcowej
Z Pawłem Jarskim prezesem zarządu Grupy Elemental, rozmawia Radosław Nosek

W ubiegłym roku mówił Pan, że part-
nerzy strategiczni oferują Wam „ka-
pitał zaufania”. Dziś, w  2026 roku, 
gdy projekt Polvolt w  Zawierciu na-
biera realnych kształtów (grant na 
ponad 150 mln euro z  KE i  ponad 
miliard od polskiego rządu), czy 
czuje Pan, że rola Grupy Elemental 
w oczach Brukseli i globalnych graczy 
(jak choćby Mitsubishi) ostatecznie 
ewoluowała z  podmiotu operacyj-
nego w  stronę partnera dyktującego 
warunki w europejskim łańcuchu do-
staw surowców krytycznych?

Projekt Polvolt jest dla nas potwierdze-
niem, że Europa zaczyna traktować bez-
pieczeństwo surowcowe jako element stra-
tegiczny, a nie wyłącznie przemysłowy czy 

środowiskowy. Sama decyzja Komisji Eu-
ropejskiej była dla nas „wyrazem uznania 
i  docenienia projektu Polvolt” oraz całej 
działalności Grupy Elemental w szerszym, 
europejskim i  geopolitycznym kontek-
ście. Przez lata budowaliśmy pozycję jako 
sprawny operator urban mining i partner 
technologiczny. Dziś rzeczywiście jesteśmy 
już uczestnikiem rozmowy o architekturze 
europejskiego bezpieczeństwa surowcowe-
go. Partnerzy tacy jak Mitsubishi czy insty-
tucje finansowe nie patrzą na nas wyłącznie 
przez pryzmat operacyjny, ale przez zdol-
ność do budowy kompletnego łańcucha 
wartości – od pozyskania materiału, przez 
recykling, po rafinację i  produkcję metali 
strategicznych. Nie powiedziałbym jednak, 
że „dyktujemy warunki”. Współtworzy-

my nowy europejski model niezależności 
surowcowej, w  którym firmy posiadające 
technologię, dostęp do materiału i kompe-
tencje przemysłowe stają się naturalnymi 
partnerami strategicznymi.

Uznanie Polvoltu przez Komisję Eu-
ropejską za inwestycję strategiczną 
oznaczało wydawanie decyzji admini-
stracyjnych w ciągu roku, co w Polsce 
zazwyczaj trwało dwa lub trzy razy 
dłużej. Patrząc na postępy prac w 2026 
roku, na ile unijne rozporządzenia re-
alnie „odczarowały” polską biurokra-
cję, a na ile budowa pełnego komplek-
su metalurgicznego greenfield wciąż 
pozostaje walką z lokalną materią?

Jednym z  kluczowych założeń CRMA 
ma być sprawniejsze uzyskiwanie decyzji 
administracyjnych przez projekty strate-
giczne. To oczywiście nie oznacza, że nagle 
zniknęły wszystkie bariery. Budowa pełne-
go kompleksu metalurgicznego greenfield 
tej skali nadal jest ogromnym wyzwaniem 
infrastrukturalnym, środowiskowym 
i  organizacyjnym. Widzę ważną zmianę 
mentalną administracji, która zaczyna 
rozumieć, że Europa konkuruje globalnie 
o  technologie i  surowce krytyczne, i  że ta 
konkurencja nie czeka na kolejny przetarg.

Jak dzisiaj, z  perspektywy prezesa 
globalnej grupy – obecnej w  35 kra-
jach – ocenia Pan gotowość instytucji, 
jak choćby Ministerstwa Rozwoju, do 
wspierania tak gigantycznych pro-
jektów przemysłowych, które nie są 
„lekkim softwarem”, ale wymagają 
siedmiu lat budowy i ogromnego za-
angażowania kapitałowego?

Mam wrażenie, że w  Polsce następuje 
bardzo istotna zmiana mentalna. Jeszcze 

kilka lat temu nowoczesna gospodarka 
była utożsamiana głównie z usługami czy 
software’em. Tymczasem transformacja 
energetyczna pokazała, że bez przemysłu 
ciężkiego, chemii i  metalurgii nie da się 
budować niezależności technologicznej.
Dziś instytucje państwowe znacznie le-
piej rozumieją skalę i znaczenie projektów 
przemysłowych realizowanych w  hory-
zoncie 10–20 lat. Potwierdzeniem tego są 
zarówno decyzje Komisji Europejskiej, jak 
i  wsparcie polskiego rządu dla projektu 
Polvolt. Oczywiście wciąż potrzebujemy 
większej przewidywalności regulacyjnej 
i jeszcze sprawniejszych procesów admini-
stracyjnych, ale kierunek zmian oceniam 
pozytywnie. To ważne, bo takich projek-
tów nie buduje się w  perspektywie jednej 
kadencji, tylko dekad.

Grupa Elemental zbudowała swoją po-
zycję na zbieraniu i przetwarzaniu od-
padów – urban mining, katalizatory, 
PCB, e-waste. To był model polegający 
na sprawnej logistyce i  skali. Projekt 
Polvolt to już zupełnie inna liga: wiel-
ka metalurgia, rafinacja, własna tech-
nologia. Czy to wciąż ta sama firma, 
czy Elemental de facto przekształca się 
w całkiem nowe przedsięwzięcie?

DNA Elemental pozostaje dokładnie ta-
kie samo. Kiedy zaczynaliśmy w  Gro-
dzisku Mazowieckim, urban mining był 
dla większości ludzi niszową działalnością 
operacyjną. Dziś jest elementem polityki 
bezpieczeństwa surowcowego Polski i Unii 
Europejskiej. Nie zmieniliśmy się, zmienił 
się kontekst, w  którym działamy. Polvolt 
jest konsekwencją planu, który realizujemy 
od początku: jeśli chcesz mieć realny wpływ 
na łańcuch wartości metali strategicznych, 
musisz kontrolować go od surowca po me-
tal gotowy do zastosowania przemysłowego. 
Wcześniej nie było ku temu ani skali, ani ka-
pitału, ani woli politycznej w Europie. Dziś 
są wszystkie trzy. Jeśli Europa chce budować 
niezależność w zakresie metali bateryjnych 
i  strategicznych, nie może ograniczać się 
wyłącznie do zbiórki i  pre-processingu. 
Musi posiadać kompetencje hutnicze i rafi-
nacyjne, i właśnie my to budujemy.

Wspominał Pan w  jednym z  wywia-
dów o  tendencji do „przetrzymywa-
nia” surowców strategicznych w  gra-
nicach kontynentów. Czy w  obliczu 
narastających napięć na linii USA-
-Chiny i  coraz ostrzejszej polityki 
Pekinu, koncepcja urban mining 
– zaspokajająca już ok. 40% potrzeb 
– staje się jedyną realną formą „zbro-
jenia się” Europy w metale bateryjne 
bez konieczności otwierania nowych, 
kontrowersyjnych kopalni?

Dziś urban mining staje się częścią po-
lityki gospodarczej i  bezpieczeństwa ge-
opolitycznego. Widzimy bardzo wyraźnie 
tendencję do regionalizacji łańcuchów do-
staw i  „przetrzymywania” strategicznych 
surowców w  granicach kontynentów. To 
zjawisko będzie się pogłębiało wraz z  na-
pięciami geopolitycznymi między naj-
większymi gospodarkami świata. Europa 
ma ograniczone możliwości wydobywcze 
i  jednocześnie bardzo wysokie standar-
dy środowiskowe. Dlatego odzysk metali 
z  istniejących zasobów – baterii, e-waste 
czy katalizatorów – staje się jednym z klu-
czowych filarów niezależności surowcowej. 
Nie zastąpi on całkowicie tradycyjnego 
górnictwa, ale bez urban mining Europa 
nie będzie w  stanie zbudować stabilnego 
i bezpiecznego dostępu do surowców kry-
tycznych.

Analizy wskazują, że stężenie metali 
w  odpadach elektronicznych może 
być nawet 50-krotnie wyższe niż 
w  tradycyjnych rudach. Skoro po-
siadają Państwo skalę, technologię 
i  kapitał, czy kolejnym krokiem Ele-
mental będzie wejście w obszary jesz-
cze bardziej egzotyczne, jak odzysk 
surowców z  wycofywanych instalacji 
OZE (np. łopat farm wiatrowych czy 
paneli PV nowej generacji), które za 
chwilę staną się ogromnym wyzwa-
niem dla recyklingu?

Faktycznie, Unia Europejska coraz po-
ważniej traktuje problem wycofywanego 
sprzętu OZE: paneli fotowoltaicznych, 
czy turbin wiatrowych. I słusznie, bo ska-
la tego wyzwania w  perspektywie dekady 
będzie ogromna. Do każdego potencjalne-
go nowego obszaru podchodzimy według 
tych samych kryteriów: dostępności mate-
riału, dojrzałości technologii i  ekonomiki 
procesu. W przypadku komponentów OZE 
pierwsze kryterium jest bezdyskusyjne. 
Pozostałe dwa wymagają jeszcze czasu, bo 
technologie recyklingu tych materiałów 
dojrzewają, ale nie są jeszcze gotowe do 
wdrożenia w  skali przemysłowej. Dlatego 
dziś koncentrujemy się na Polvolt -projek-
cie, który spełnia wszystkie trzy kryteria 
i zmieni rynek odzysku surowców krytycz-
nych w Europie.

W  2025 roku w  rozmowie z  „Kapi-
tałem Polski” wspominał Pan, że 
logicznym krokiem po Polvolcie by-
łaby inwestycja w hutę platynowców 
w  USA, gdzie Elemental posiada 
ogromne ilości własnego materiału. 
Biorąc pod uwagę obecną sytuację 
geopolityczną w  2026 roku i  ame-
rykańską ustawę IRA (Inflation Re-
duction Act), jak blisko jesteśmy mo-
mentu, w którym polska firma stanie 

się kluczowym producentem palladu 
i platyny na terytorium Stanów Zjed-
noczonych?

Rynek amerykański pozostaje dla nas bar-
dzo istotny. IRA przyspieszyła budowę 
lokalnych łańcuchów wartości w  zakresie 
surowców strategicznych i metali krytycz-
nych, a to tworzy bardzo ciekawe możliwo-
ści rozwoju dla firm posiadających własny 
materiał i  kompetencje technologiczne. 
Elemental ma unikalną przewagę wyni-
kającą z globalnej sieci pozyskania surow-
ców oraz dużej ilości własnego materiału 
zawierającego metale z  grupy platynow-
ców. To fundament do budowy potencjal-
nych kompetencji hutniczo-rafinacyjnych 
w USA. Natomiast projekty tej skali wyma-
gają bardzo dużej dyscypliny inwestycyjnej 
i  odpowiedniego momentu rynkowego. 
Analizujemy różne scenariusze rozwoju 
obecności przemysłowej w  Stanach Zjed-
noczonych. To, czego dziś potrzebujemy 
do podjęcia konkretnej decyzji, to przede 
wszystkim stabilność otoczenia regula-
cyjnego - IRA dała impuls, ale polityka 
handlowa USA w  ostatnich kwartałach 
wprowadza zmienne, które każdy inwe-
stor musi brać pod uwagę. Jeśli warunki się 
ustabilizują, a  Polvolt osiągnie zakładane 
kamienie milowe, rozmowa o  obecności 
hutniczej w USA stanie się bardzo natural-
na. Myślimy o tym poważnie.

Budowanie strategicznego przedsię-
biorstwa w  Polsce przy jednoczesnej 
ekspansji w Azji, Afryce i obu Amery-
kach nazywa Pan „zdrowym przeja-
wem biznesowego patriotyzmu”. Czy 
po 16 latach od założenia Elemental 
w  Grodzisku Mazowieckim, czuje 
Pan, że polska marka jest już postrze-
gana jako synonim wysokiej techno-
logii metalurgicznej, czy wciąż musi-
my nadrabiać „kapitałem zaufania” 
wobec gigantów z Japonii czy Korei?

Polskie firmy przemysłowe i technologicz-
ne wykonały w  ostatnich kilkunastu la-
tach ogromny krok naprzód. Dziś Polska 
coraz częściej jest postrzegana nie tylko 
jako zaplecze produkcyjne, ale jako miej-
sce rozwoju zaawansowanych technologii 
przemysłowych. Jednocześnie w sektorach 
strategicznych reputację buduje się bar-
dzo długo. Firmy z Japonii czy Korei mają 
za sobą dziesięciolecia historii i naturalny 
kapitał zaufania wynikający z doświadcze-
nia. My ten kapitał budujemy konsekwent-
nie poprzez realizację projektów, rozwój 
technologii i obecność globalną. Myślę, że 
dziś Elemental jest już postrzegany jako 
partner posiadający realne kompetencje 
technologiczne, przemysłowe i surowcowe 
w skali globalnej, a nie jako ciekawy pro-
jekt z Europy Środkowej.
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Ćwierć wieku rewolucji w recyklingu
Rekopol świętuje 25-lecie w dobie wielkich zmian

Kiedy w  2001 roku kilkunastu polskich 
przedsiębiorców powołało do życia Reko-
pol Organizację Odzysku Opakowań S.A., 
Polska nie była jeszcze w Unii Europejskiej, 
a słowo „recykling" brzmiało dla przecięt-
nego konsumenta jak termin z podręczni-
ka akademickiego. Dziś, dwadzieścia pięć 
lat później, firma może spojrzeć wstecz na 
drogę, która zmieniła nie tylko jej samą, ale 
całą polską kulturę podejścia do odpadów 
opakowaniowych.
Rekopol powstał 11 maja 2001 roku w od-
powiedzi na nowe przepisy z  tego właśnie 
roku, regulujące obowiązki przedsiębior-
ców dotyczące odzysku i  recyklingu opa-

kowań. Spośród dziesiątek organizacji, 
które wówczas wyrosły jak grzyby po desz-
czu, tylko nieliczne przetrwały próbę cza-
su. Rekopol należy do najstarszych nadal 
działających organizacji odzysku w Polsce.

Ćwierć wieku, które zmieniło 
Polskę
– Byliśmy jedną z  pierwszych organizacji 
odzysku w Polsce. Zaczynaliśmy w czasie, 
gdy infrastruktura recyklingu była zniko-
ma, poziomy zbierania odpadów bardzo 
niskie, a świadomość społeczna na ten te-
mat praktycznie nie istniała. Nie mieliśmy 
gotowego wzorca do naśladowania, więc 
budowaliśmy system od zera — mówi Ja-
kub Tyczkowski, prezes zarządu Rekopolu.
Rekopol powstał z  inicjatywy 16 akcjona-
riuszy. – Ta spółka nie została stworzona, 
aby zarabiać pieniądze. Jej celem było za-
pewnienie przedsiębiorcom spokojnego snu 
w zakresie realizacji obowiązków środowi-
skowych – podkreśla prezes Tyczkowski.
Struktura firmy jest unikalna: to jedyna 
organizacja w  Polsce zrzeszająca w  ak-
cjonariacie wprowadzających produkty 
w  opakowaniach i  jedna z  nielicznych 
w UE łącząca interesy producentów, bran-
ży odpadowej, wytwórców opakowań oraz 
recyklerów. Podmiot dysponuje też wy-
łączną licencją na prestiżowy znak „Zielo-
ny Punkt”.
Od 2002 roku baza klientów wzrosła z 488 
do ponad 3000 przedsiębiorstw. Kame-
ralny, 37-osobowy zespół na co dzień za-
rządza systemem o  gigantycznej skali. 
Przez ćwierć wieku organizacja rozliczy-
ła obowiązki dla ponad 30 milionów ton 
opakowań. – To równowartość objętości 
50 piramid Cheopsa lub wagi ponad 300 
Pałaców Kultury i Nauki – tłumaczy obra-
zowo prezes. Łącznie na wsparcie krajowej 
infrastruktury odpadowej Rekopol prze-
kazał blisko 1,5 miliarda złotych (z  cze-
go rekordowe sumy w  latach 2024-2025). 
Z  udziałem rynkowym przekraczającym 
30% spółka pozostaje bezdyskusyjnym li-

derem odzysku w kraju.

Zielony Punkt jako marka 
i odpowiedzialność
Jednym z  kluczowych aktywów Rekopolu 
stała się wyłączna licencja na wspomniany 
już znak towarowy „Zielony Punkt”, roz-
poznawalne przez konsumentów na całym 
świecie logo, informujące, że producent 
wniósł wkład finansowy w system odzysku 
opakowania. W  Polsce Rekopol jest jedy-
nym podmiotem uprawnionym do udzie-
lania tej licencji, co czyni go symbolem 
standardów środowiskowych w branży.
– Zielony Punkt to nie tylko logo. To zo-
bowiązanie – wobec klientów, wobec śro-
dowiska, wobec systemu. Przez 25 lat dba-
liśmy o to, żeby znak ten rzeczywiście coś 
znaczył, żeby za nim stały konkretne dzia-
łania i  weryfikowalne wyniki – podkreśl 
Tyczkowski.
Przez ćwierć wieku organizacja zrealizo-
wała ponad cztery tysiące akcji edukacyj-
nych i  projektów z  zakresu CSR. Flagową 
kampanią jest „Dzień Bez Śmiecenia”, 
prowadzona od ponad dwóch dekad inicja-
tywa, która – choć z pozoru prosta – kon-
sekwentnie zmieniała nawyki milionów 
Polaków. Z okazji jubileuszu Rekopol ogło-
sił specjalne konkursy grantowe, wspiera-
jące innowacyjne projekty edukacyjne re-
alizowane przez gminy i przedsiębiorstwa.

System pod presją zmian
Jubileusz 25-lecia nie jest jednak wyłącz-
nie czasem refleksji. Obchody zbiegają się 
z  fundamentalnym przesileniem w  re-
gulacjach prawnych. Polska stoi przed 
wdrożeniem nowego modelu rozszerzo-
nej odpowiedzialności producenta, który 
gruntownie zmieni reguły gry.
Rekopol od lat zabiera głos w  tej debacie. 
Prezes Tyczkowski wielokrotnie wskazy-
wał, że obowiązujący system, oparty na 
rynkowych dokumentach potwierdzają-
cych recykling (DPR/DPRO), sprawdził się 
lepiej, niż sądzą jego krytycy.

Prezes Zarządu firmy Rekopol Organizacja 
Odzysku Opakowań S.A. Jakub Tyczkowski

– Stwierdzenie, że przedsiębiorcy mie-
li swoje pięć minut przez ćwierć wieku 
i nie płacili za gospodarkę odpadami, jest 
nieuprawnione. Płacili dokładnie tyle, ile 
rynek oczekiwał, bo stawki były wypad-
kową zdrowej gry między organizacjami 
odzysku a  branżą komunalną. W  nowym 
systemie te stawki będą ustalać urzędni-
cy, a to zupełnie inny mechanizm – ocenia 
Tyczkowski.
Organizacja aktywnie uczestniczyła 
w konsultacjach projektu ustawy o opako-
waniach (UC100), wzywając do jego grun-
townego przepisania. Zdaniem Rekopolu, 
wiele proponowanych rozwiązań pomija 
doświadczenia wynikające z 25 lat prakty-
ki rynkowej.

System na granicy wydolności
Krajowy system gospodarki opakowa-
niowej znalazł się na granicy wydolności. 

Nowe unijne rozporządzenie PPWR dra-
stycznie podnosi poprzeczkę: do końca 
2030 roku recykling musi objąć 70% masy 
wszystkich odpadów opakowaniowych 
(w tym 85% papieru i 55% tworzyw). Klu-
czem do sukcesu jest wyczekiwana reforma 
Rozszerzonej Odpowiedzialności Produ-
centa (ROP).
Obecnie polski system, według szacunków 
branżowych, kosztuje około 4-5 miliardów 
złotych rocznie. Producenci pokrywają za-
ledwie od 1/4 do 1/3 tych kosztów, a resztę 
płacą mieszkańcy w opłatach śmieciowych. 
Eksperci obecni na konferencji jubileuszo-
wej zaznaczali wprost: to firmy wprowa-
dzające opakowania powinny w  100% fi-
nansować ich zbiórkę i zagospodarowanie.
Gdy Rekopol powstawał, Polska miała 
jedne z  najniższych poziomów recyklin-
gu w  Europie. Dziś, mimo wciąż istnie-
jących wyzwań, zbiórka selektywna jest 

Na uroczystej konferencji świętowaliśmy ćwierćwiecze działalności Rekopolu oraz 20-lecie naszej kampanii edukacyjnej Dzień bez 
Śmiecenia. 
Był to dzień, który na długo zostanie w naszych sercach. Dziękujemy wszystkim za obecność!
Razem z nami na sali byli ludzie, z którymi przez ćwierć wieku rozmawialiśmy, negocjowaliśmy, konsultowaliśmy, tworzyliśmy, cza-
sem mieliśmy odmienne zdania, ale zawsze szliśmy do przodu.
Rekopol nie powstałby bez akcjonariuszy, którzy 25 lat temu powołali nas do życia, i którzy stoją za nami do dziś. Nie rozwinąłby się 
bez firm wprowadzających produkty w opakowaniach na rynek, które rok po roku powierzają nam realizację swoich obowiązków. Nie 
miałby siły bez setek Partnerów: z branży komunalnej, samorządów, recyklerów, organizacji branżowych i świata nauki.
•	 Dziękujemy naszym akcjonariuszom za 25 lat strategicznego wsparcia.
•	 Dziękujemy naszym Klientom - firmom, które są z nami - za zaufanie.
•	 Dziękujemy partnerom branżowym, samorządowym, partnerom instytucjonalnym i naukowym za to, że razem z nami współtwo-

rzycie ten system.
•	 Dziękujemy wszystkim, z którymi mieliśmy okazję pracować przez ostatnie
25 lat. Każda rozmowa, spotkanie, wspólny projekt doprowadziły do tego, że Rekopol jest dziś tym, czym jest.
System gospodarki opakowaniami i odpadami opakowaniowymi w Polsce stoi w obliczu ogromnych wyzwań. Życzymy sobie - i Wam 
- kolejnych 25 lat wspólnej pracy nad nim.
Na podsumowania przyjdzie jeszcze czas, a dzisiaj dziękujemy. Po prostu - dziękujemy.

powszechna, a recykling odpadów opako-
waniowych codziennością. To nie jest za-
sługa jednej firmy, ale Rekopol był wśród 
tych, którzy ten system zbudowali.
– Dwadzieścia pięć lat temu tłumaczyli-
śmy przedsiębiorcom, po co w ogóle płacić 
za recykling. Dziś pytamy ich razem, jak 
projektować opakowania, żeby recykling 
był możliwy w stu procentach. Ta zmiana 
perspektywy mówi wszystko o  tym, jak 
daleko zaszliśmy – podsumowuje Jakub 
Tyczkowski.
Choć obecny etap krajowych prac nad ROP 
nie napawa branży optymizmem, Reko-
pol deklaruje pełną gotowość do adaptacji 
i dalszego przewodzenia rynkowym zmia-
nom. Kolejne ćwierć wieku będzie cza-
sem trudnej rewolucji, ale i sprawdzianem 
z  ekologicznej dojrzałości całej polskiej 
gospodarki.
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Polski system gospodarki odpadami opa-
kowaniowymi stoi dziś na rozdrożu. 
Ćwierć wieku od pierwszych fundamental-
nych decyzji systemowych to idealny mo-
ment na głęboką krytykę i  poszukiwanie 
rozwiązań dla narastającego kryzysu re-
gulacyjnego. Podczas debaty moderowanej 
przez dziennikarza Pawła Oksanowicza, 
wybitni paneliści podsumowali 25 lat ewo-
lucji systemu, nie szczędząc gorzkich słów 
pod adresem aktualnych propozycji Mini-
sterstwa Klimatu i Środowiska.

Grzechy młodości i surowcowe 
kamienie milowe
Początki polskiego systemu odpadowego ro-
dziły się na przełomie wieków. Jak przypo-
mniał prof. Marek Górski z Wydziału Prawa 
i Administracji Uniwersytetu Szczecińskie-
go, kluczowe ramy legislacyjne wyznaczyły 
ustawy z 2001 roku, choć wydzielenie prze-
pisów opakowaniowych z  ogólnego prawa 
ochrony środowiska do dziś budzi dyskusje 
doktrynalne. – Współczesne prawo charak-
teryzuje się jednak tak daleko posuniętą 
kazuistyką, że jego prawidłowe stosowanie 
staje się dla podmiotów rynkowych skrajnie 
trudne – podkreślał.
Początkowy, wolnorynkowy kształt sys-
temu szybko obnażył brak państwowego 
nadzoru. Krzysztof Baczyński ze Związku 
Pracodawców EKO-PAK wprost nazwał 
pierwsze lata działalności erą „cwaniac-
twa”. – Rynek na długo zepsuł handel 
fikcyjnymi dokumentami DPR, dumping 

Polski recykling na rozdrożu
cenowy oraz brak realnej egzekucji przepi-
sów przez prokuraturę i sądy.
Sytuacja zaczęła się klarować dopiero po 
latach. Szymon Dziak-Czekan, prezes PRO 
R3 S.A., wskazał na dwa przełomowe mo-
menty: wprowadzenie rzetelnych audytów 
recyklerów w 2016 roku oraz kryzys z 2018 
roku wywołany zamknięciem rynku chiń-
skiego i plagą pożarów składowisk w Polsce. 
Dopiero te wstrząsy zmusiły państwo do 
zacieśnienia kontroli i walki z szarą strefą.

Sukcesy biznesu kontra paraliż 
administracji
Wbrew obiegowej opinii publicznej, biznes 
wzorowo realizuje swoje cele. Jakub Tycz-
kowski, prezes Rekopol S.A., podkreślił, 
że cele recyklingowe są realnie osiągane, 
a  mechanizm oparty na konkurujących 
organizacjach odzysku skutecznie zdaje 
egzamin od 2002 roku. Przemysł pom-
puje w system ogromne środki – kwota ta 
przekracza obecnie miliard złotych rocz-
nie. Efekty widać w  selektywnej zbiórce: 
czystość strumienia papieru z  niebieskich 
pojemników przekracza dziś 95%.
Dlaczego więc system wciąż rodzi konflik-
ty? – Winne jest wadliwe prawo. Biznes nie 
pokrywa wszystkich kosztów gospodarki 
odpadowej, ponieważ nie pozwala mu na to 
konstrukcja przepisów, a państwo zamiast 
ścigać patologie, próbuje przerzucić całą 
odpowiedzialność finansową na przedsię-
biorców – wyjaśniał Tyczkowski.

Widmo monopolu i „bilet 
podatkowy” w UC100
Największe obawy budzi ministerialny 
projekt Rozszerzonej Odpowiedzialności 
Producenta (ROP), a w szczególności pro-
pozycja oznaczona jako UC100. Eksperci 
zgodnie uznali go za próbę urzędniczej 
centralizacji rynku. Andrzej Gantner z Pol-
skiej Federacji Producentów Żywności oraz 
Krzysztof Baczyński, kierownik ds. regula-
cji Coca-Cola HBC Polska i Kraje Bałtyckie 
oraz prezes zarządu Związku Pracodawców 
Przemysłu Opakowań i Produktów w Opa-
kowaniach EKO-PAK  zwrócili uwagę, że 
projekt nie spełnia unijnych wymogów 
dyrektywy. Zamiast tworzyć profesjonal-
ną organizację ROP, zamienia Narodowy 
Fundusz Ochrony Środowiska (NFOŚiGW) 
w dysponenta publicznych pieniędzy.
– To nie jest system ROP. To czysto biuro-
kratyczny podatek opakowaniowy ukryty 
pod płaszczykiem opłaty, dający ministro-
wi prawo do uznaniowego podnoszenia 
stawek na drodze rozporządzeń – alarmo-
wał Andrzej Gantner.
Sławomir Brzózek, wiceprezes zarządu 
EKO-PAK dodał, że oskarżenia rządu doty-
czące niewydolności organizacji odzysku są 
nieprawdziwe. Biznes wskazuje na prywat-
ny, efektywny system czeski jako wzorzec, 
od którego ministerstwo drastycznie się od-
wraca. – Co gorsza, powierzenie funduszy 
NFOŚiGW uderzy w samorządy, uzależnia-
jąc wypłatę środków od politycznych decy-
zji urzędników – ostrzegał Brzózek.

System kaucyjny ostrzeżeniem dla ROP
Podobną katastrofą okazało się chaotyczne 
wdrażanie systemu kaucyjnego w  marcu 
2026 roku. Branża od lat ostrzegała, że zbu-
dowanie infrastruktury w tak dużym kraju 
wymaga 2-3 lat od uchwalenia ustawy. Rząd 
zignorował te głosy, a minister od 1 stycznia 
2026 roku drastycznie, bo aż trzykrotnie, 
podniósł kary za nieosiągnięcie poziomów 
zbiórki.
W  rezultacie firmy zostały zmuszone do 
wejścia w niedokończony, dziurawy system, 
co budzi potężną frustrację społeczną. Jak 
zauważył Szymon Dziak-Czekan, kaucja 
odebrała tradycyjnym recyklerom blisko 

czyli nie każde szkło do szkła” opartą na 
sztucznej inteligencji.

Producenci
Firma Intersilesia McBride Polska wdroży 
w  praktyce pionierski „Model zamykania 
obiegu frakcji PET/HDPE w  miejscu jego 
powstawania”.

Początek ekologicznej drogi
Przed laureatami intensywny czas wdraża-
nia zaplanowanych działań. Organizatorzy 
serdecznie gratulują zwycięzcom i dzięku-
ją wszystkim wnioskodawcom za ogromne 
zaangażowanie i  przygotowanie wysokiej 
jakości projektów. Tegoroczna kampania 
dobitnie pokazała, że „Dzień Bez Śmie-
cenia” to znacznie więcej niż jedna data 
w kalendarzu – to stały ruch na rzecz od-
powiedzialnego gospodarowania surow-
cami i realna zmiana naszych nawyków na 
lepsze.

Poznaliśmy Liderów Dnia Bez 
Śmiecenia
Świętowanie 20 lat kampanii „Dzień Bez 
Śmiecenia” powoli dobiega końca, ale jego 
najważniejszy akcent na długo zapadnie 
w pamięć uczestników. 11 maja 2026 roku 
w warszawskim Centrum Nauki Kopernik 
odbyła się uroczysta gala, podczas której 
poznaliśmy laureatów konkursu grantowe-
go „Liderzy Dnia Bez Śmiecenia”. Wyda-
rzenie to udowodniło, że lokalna edukacja 
ekologiczna w Polsce staje się nowoczesna, 
niezwykle konkretna i bliska ludzkim po-
trzebom.

Setka pomysłów na zieloną 
przyszłość
Zainteresowanie konkursem przerosło naj-
śmielsze oczekiwania organizatorów, a Ko-
misja Konkursowa miała niezwykle twardy 
orzech do zgryzienia. Do rywalizacji zgło-
szono aż 105 merytorycznych projektów: 
82 od gmin, 15 od firm komunalnych i 8 od 
producentów.
Ostatecznie wyłoniono 5 przełomowych 
inicjatyw, które podzielą między sobą im-
ponującą pulę nagród wynoszącą 150 ty-
sięcy złotych netto. Wsparcie to pozwoli 
zamienić ambitne wnioski w  praktyczne 
działania. Wszystkie nagrodzone projekty 
będą koncentrować się na edukacji, popra-
wie jakości selektywnej zbiórki oraz wdra-
żaniu zasad gospodarki o obiegu zamknię-
tym (GOZ).

Sztuczna inteligencja, seniorzy 
i zamykanie obiegu
Zwycięskie pomysły udowadniają, że 
ochrona środowiska to doskonała prze-

strzeń na innowacje i  nieszablonowe my-
ślenie. Laureaci pokazali, jak skutecznie 
odpowiadać na codzienne wyzwania 
mieszkańców.

Samorządy
Gmina Miejska Łeba zyskała uznanie pro-
jektem „Zero Pomyłek”, tworząc intuicyj-
ny system segregacji odpadów dopasowany 
do potrzeb seniorów. Z kolei Gmina Gnie-
wino w programie „Eko-Senior 4.0” połą-
czyła misję międzypokoleniową z  techno-
logią AI.

Firmy komunalne
Spółka „Eko-Myśl” zrealizuje projekt 
„Przejrzysty Obieg”, eliminując bariery 
w segregacji szkła opakowaniowego u źró-
dła. Na zaawansowane narzędzia postawił 
też Związek Międzygminny „EKO-PRZY-
SZŁOŚĆ” w  Nowej Soli, przygotowując 
kampanię edukacyjną „Szklana pułapka, 

50% przychodów z  cennych butelek PET, 
uderzając w rentowność instalacji przetwa-
rzających odpady komunalne.

Wnioski na przyszłość
Debata dobitnie dowodzi, że polski sys-
tem recyklingu nie potrzebuje rewolucji 
i  urzędniczego monopolu, lecz mądrego 
kompromisu, opartego na wolnym rynku 
i  stabilnym nadzorze państwa. Zastąpienie 
przedsiębiorczości administracyjnym przy-
musem uderzy ostatecznie w kieszenie nas 
wszystkich – obywateli i konsumentów.
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Z ARiMR stabilniej 
w niestabilnych czasach

– Budowanie odporności na zmiany i  sy-
tuacje kryzysowe czy poprawa konkuren-
cyjności to najważniejsze zadania, które 
stoją obecnie przed całą branżą rolną. Rolą 
ARiMR jako głównego dystrybutora środ-
ków unijnych i  krajowych jest ten proces 
wspierać – mówi Wojciech Legawiec, pre-
zes Agencji Restrukturyzacji i  Moderni-
zacji Rolnictwa, która przez ponad 32 lata 
działalności na rozwój polskiej wsi przeka-
zała prawie 550 mld zł. 

Wśród działań podejmowanych przez 
ARiMR, które służą dostosowaniu sektora 
rolnego do wymagań rynkowych, popra-
wie odporności gospodarstw na zmiany 
klimatyczne i  budowaniu na wsi społecz-
ności potrafiącej odnajdować się w nowych 
warunkach, wymienić można m.in.:
•	 wzmacnianie stabilności finansowej go-

spodarstw rolnych; 
•	 wspieranie modernizacji technologicz-

nej gospodarstw; 

• 	pomoc gospodarstwom w zrównoważo-
nym rozwoju i  adaptacji do zmian kli-
matu;

•	 dofinansowanie inwestycji skracających 
łańcuchy dostaw; 

•	 wspieranie zmian pokoleniowych na wsi;
•	 budowanie kapitału społecznego na ob-

szarach wiejskich.
ARiMR do realizacji tych zadań wyko-
rzystuje w  głównej mierze instrumenty 
dostępne w  ramach Planu Strategiczne-
go dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 
2023–2027, Krajowego Planu Odbudowy 
i  Zwiększania Odporności, jak również 
środki z budżetu krajowego. 

Wzmacnianie stabilności 
finansowej gospodarstw 
Wzmacnianie bezpieczeństwa finanso-
wego gospodarstw to zdaniem prezesa 
Wojciecha Legawca kluczowe zadanie 
Agencji. Realizowane jest ono m.in. przez 
system płatności bezpośrednich i  obsza-
rowych. –  Stanowi on podstawowy filar 
stabilizacji dochodów rolników – tłuma-
czy szef ARiMR. – Dopłaty pełnią funk-
cję „poduszki bezpieczeństwa”. Pozwala-
ją przetrwać lata mocnych spadków cen 
skupu (np. spowodowanych nadpodażą 
lub zawirowaniami geopolitycznymi), szo-
ki cenowe środków produkcji oraz okresy 
klęsk żywiołowych, takich jak susze czy 
przymrozki. Dzięki dopłatom rolnicy za-
chowują płynność finansową, co umożli-
wia im kontynuowanie produkcji. Dlatego 

Polski rolnik mierzy się dzisiaj z rzeczywistością, w której zmiana stała się normą, a niepew-
ność codziennością. Musi mieć narzędzia, które pozwolą mu przetrwać – niezależnie od tego, 
co przyniesie pogoda, rynek czy sytuacja międzynarodowa. W takich czasach rośnie znacze-
nie instytucji, które potrafią zapewnić stabilność, przewidywalność i realne wsparcie. Agen-
cja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa jest jedną z nich.
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sprawną wypłatę tego wsparcia uważam 
za nasze priorytetowe zadanie – podkreśla 
Wojciech Legawiec. 
Dopłaty są istotnym wsparciem także w re-
gionach o  trudnych warunkach do gospo-
darowania (tzw. płatności ONW); wspo-
magają mniejsze, rodzinne gospodarstwa, 
którym łatwiej jest przetrwać kryzysy; mają 
znaczenie dla sektorów wrażliwych (m.in. 
hodowla bydła i owiec czy uprawa buraków 
cukrowych i roślin strączkowych). 
Co roku z dopłat korzysta ok. 1,2 mln rol-
ników. Od 2004 r., gdy po raz pierwszy tra-
fiły one na polską wieś, Agencja wypłaciła 
do dzisiaj z tego tytułu prawie 287 mld zł. 
Rekordową pod względem tempa obsłu-
gi wniosków i  realizacji wypłat w  ponad 
20-letniej historii tych płatności była kam-
pania 2025 r. Także w tegorocznej kampa-
nii Agencja nie zwalnia tempa i na bieżąco 
pracuje nad dokumentami przesłanymi 
przez rolników. 
ARiMR oferuje także gospodarstwom ni-
skooprocentowane kredyty na utrzymanie 
płynności finansowej oraz pomoc kryzyso-
wą, co pozwala przetrwać trudne warunki 
rynkowe.

Modernizacja technologiczna 
gospodarstw
Budowanie odporności i konkurencyjności 
sektora rolnego oznacza również koniecz-
ność modernizacji gospodarstw, wprowa-
dzania w nich nowoczesnych rozwiązań. 
– Spójrzmy najpierw na Program Rozwoju 
Obszarów Wiejskich na lata 2014-2020, któ-
rego realizację ARiMR zamknęła w grudniu 
2025 r. przy, co warto podkreślić, pełnym 
wykorzystaniu dostępnych środków z  tego 
programu. Na wieś trafiło 80,99 mld zł, 
z czego 10,13 mld zł Agencja przekazała na 
modernizację gospodarstw rolnych. Z  tego 
rodzaju wsparcia skorzystało 48,5 tys. rol-
ników. Jakie obszary działania wybrali? 
Z  analizy danych Agencji wynika, że po-
nad 86 proc. stanowiły inwestycje związane 
z racjonalizacją technologii produkcji – in-
formuje prezes Legawiec. 
W jego opinii polscy rolnicy coraz częściej 
dostrzegają potrzebę inwestowania w  in-
nowacyjne technologie służące zwiększe-
niu opłacalności produkcji, zarządzaniu 
gospodarstwem, jego adaptacji do zmian 
klimatu. Potwierdzają to także dane z  re-
alizacji PS WPR 2023-2027. W pierwszym 
naborze wniosków na Inwestycje przy-
czyniające się do ochrony środowiska 
i  klimatu o  środki m.in. na zakup drona 
rolniczego, programów komputerowych 
wspomagających planowanie nawożenia 
czy do bilansowania dawek pokarmu apli-
kowało aż 28 tys. rolników. Z tego też po-
wodu zwiększony został budżet tego pro-
gramu – z 930 mln zł do ok. 2,8 mld zł. 

Dużą popularnością cieszyło się też Rol-
nictwo 4.0, które ARiMR realizowała 
w  ramach KPO. Rolnicy złożyli w  dwóch 
naborach ponad 10,7 tys. wniosków. 
W  tym przypadku również podjęto decy-
zję o zwiększeniu puli środków, by jak naj-
więcej beneficjentów mogło otrzymać dofi-
nansowanie zaplanowanych inwestycji. Na 
ich liście znalazły się m.in. ciągniki stero-
wane za pomocą GPS; roboty, które wykry-
wają chwasty lub szkodniki i mechanicznie 
je eliminują; maszyny samodzielnie rozpo-
znające stadium rozwoju owoców i zbiera-
jące tylko te o  odpowiedniej dojrzałości; 
czujniki wilgotności gleby i jakości wody. 
W ofercie Agencji są także środki na zwięk-
szenie niezależności energetycznej gospo-
darstw, obniżenie kosztów produkcji, osło-
nę przed podwyżkami cen prądu i gazu. 
– Polska wieś ma wielki potencjał energe-
tyczny. I  dobrze, że w  ostatnich latach co-
raz więcej się o tym dyskutuje i coraz więcej 
w tej kwestii robi. Widać też większe zainte-
resowanie rolników odnawialnymi źródła-
mi energii – ocenia Wojciech Legawiec. 
Kluczowym instrumentem wsparcia, któ-
rym w  tym obszarze dysponuje ARiMR, 
jest program Inwestycje w gospodarstwach 
rolnych w  zakresie odnawialnych źródeł 
energii (OZE) i  poprawy efektywności 
energetycznej z PS WPR na lata 2023-2027. 
Rolnik może z niego otrzymać dofinanso-
wanie na budowę biogazowni, zakup mi-
kroinstalacji fotowoltaicznych, docieplenie 
budynków gospodarskich czy zakup syste-
mów energooszczędnego oświetlenia. 
Start kolejnego naboru wniosków na dofi-
nasowanie inwestycji w OZE zaplanowany 
jest na początek października bieżącego 
roku. ARiMR wraz z  resortem rolnictwa 
liczą, że spotka się on z  większym niż do 
tej pory zainteresowaniem (w  pierwszym 
naborze złożono 2,2 tys. wniosków, w dru-
gim – 1,6 tys.). 
– Weszło w  życie nowe prawo energetycz-
ne, które usprawnia proces przyłączania do 

sieci i  tworzy bardziej przewidywalne wa-
runki dla rozwoju OZE, magazynów energii 
i biogazowni. Oprócz tego w Ministerstwie 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi trwają prace nad 
kolejnymi uproszczeniami procedur oraz 
zwiększeniem przejrzystości systemu po-
mocy w ramach tej interwencji – informuje 
Wojciech Legawiec. Jak dodaje, usuwanie 
biurokratycznych barier i  cyfryzacja to 
także solidna inwestycja w odporność pol-
skiego rolnictwa. 
– Cyfryzujemy nasze usługi tak, by drogą 
elektroniczną rolnik mógł załatwić wiele 
spraw urzędowych związanych z prowadze-
niem gospodarstwa. Staramy się ograniczać 
„papierologię”, upraszczamy procedury 
i  zasady przyznawania wsparcia. Szereg 
tych ułatwień to nasza odpowiedź na postu-
laty zgłaszane przez rolników, bo przecież 
ARiMR pracuje właśnie dla nich – mówi 
prezes Legawiec 

Pomoc gospodarstwom 
w zrównoważonym rozwoju 
i adaptacji do zmian klimatu
Biogazownie i  agrofotowoltaika to nie 
tylko inwestycje przynoszące wymierne 
korzyści finansowe rolnikom, lecz także 
ograniczające emisję gazów cieplarnia-
nych, co służy środowisku naturalnemu. 
W ofercie ARiMR są także środki na inne 
przedsięwzięcia dotyczące zrównoważo-
nego rozwoju gospodarstw i ich adaptacji 
do zmian klimatu, w  tym na: prowadze-
nie praktyk proekologicznych w  ramach 
ekoschematów (m.in. ograniczających 
erozję i  degradację gleby, służących re-
tencjonowaniu wody na trwałych użyt-
kach zielonych), realizowanie inwestycji 
w małą retencję (budowę lub moderniza-
cję stawów, zbiorników, systemów nawad-
niających, zakup urządzeń do zarządza-
nia wodą) czy tworzenie infrastruktury 
do przechowywania nawozów natural-
nych.
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Finansowanie inwestycji 
skracających łańcuchy dostaw
ARiMR odgrywa ważną rolę w  finanso-
waniu inwestycji skracających łańcuchy 
dostaw „od pola do stołu”, co zwiększa nie 
tylko zyski rolników, lecz także bezpie-
czeństwo żywnościowe Polaków. Agencja 
dofinansowuje rozwój sprzedaży bezpo-
średniej oraz rolniczego handlu detaliczne-
go (RHD), wspiera tworzenie grup opera-
cyjnych (EPI). W ramach KPO przekazała 
środki na budowę lub remont budynków 
do przechowywania, magazynowania, pa-
kowania, przeładunku i sprzedaży artyku-
łów rolno-spożywczych.
Na początku października br. Agencja 
uruchomi finansowany z  PS WPR na lata 
2023-2027 program Rozwój współpracy 
w  ramach łańcucha wartości w  gospo-
darstwie. Wsparcie skierowane będzie do 
gospodarstw, które chcą rozwijać małe 
przetwórstwo. O  pomoc mogą ubiegać się 
trzy grupy wnioskodawców, każda z  nich 
ma inny maksymalny poziom dotacji (od 
30 tys. do 500 tys. zł) i inny procent refun-
dacji (65 proc. lub 50 proc.). Pierwsza grupa 
to osoby rozpoczynające lub już prowadzą-
ce RHD. Druga grupa to osoby podejmujące 
działalność gospodarczą lub MOL (dzia-
łalność marginalna, ograniczona, lokalna). 
Trzecia grupa to z  kolei już prowadzący 
działalność gospodarczą lub MOL. 
Środki będzie można przeznaczyć na 
usprawnienie sprzedaży detalicznej oraz 
budowanie bezpośrednich relacji z konsu-
mentami. M.in. na zakup: maszyn i urzą-
dzeń do przetwarzania produktów rolnych 

(np. tłoczni soków, suszarni owoców czy 
minimleczarni); wyposażenia do konfek-
cjonowania, pakowania i  etykietowania 
produktów; środków transportu do dystry-
bucji produktów rolnych (chłodnie, busy). 
Dofinansowaniem mogą być także objęte 
budowa lub modernizacja pomieszczeń do 
przetwórstwa i sprzedaży bezpośredniej.

Wspieranie zmian pokoleniowych 
na wsi 
– Zastępowalność pokoleniowa na wsi to 
zadanie kluczowe dla przyszłości polskiego 
rolnictwa. W rękach młodych leży nie tylko 
kontynuacja, lecz także potencjał do nada-
nia naszemu rolnictwu nowej energii, wy-
tyczenia kierunku zmian. Młode pokolenie 
jest bardziej otwarte na innowacje, wdra-
żanie nowoczesnych technologii, ma także 
większe kompetencje cyfrowe. A  to cechy 
niezbędne w  budowaniu konkurencyjności 
– zauważa prezes Agencji. 
Dlatego tak ważne jest zatrzymanie mło-
dych ludzi na wsi i  zachęcenie ich do 
przejmowania gospodarstw. Takie zadanie 
realizuje także ARiMR. Za jej pośrednic-
twem młodzi rolnicy (do 41. roku życia) 
mogą otrzymać premię na start, czyli na 
rozpoczęcie działalności produkcyjnej 
w gospodarstwie. 
W dotychczasowych naborach z PS WPR na 
lata 2023-2027 o premię wnioskowało 10,6 
tys. młodych gospodarzy. Do maja 2026 r. 
ARiMR wypłaciła im ponad 754 mln zł. To 
bezzwrotne wsparcie wynosi standardowo 
200 tys. zł, a  w  przypadku tych młodych 
rolników, którzy podejmą się prowadzenia 
produkcji zwierzęcej, 300  tys.  zł. Kolejny 

nabór wniosków wystartował 1 czerwca 
i potrwa do 30 lipca br.
Natomiast w ramach dopłat bezpośrednich 
młodzi rolnicy mogą otrzymać uzupełnia-
jące wsparcie dochodu, czyli płatność przy-
znawaną do powierzchni, na której pro-
wadzona jest działalność rolnicza. Mogą 
również liczyć na preferencyjne kredyty na 
zakup użytków rolnych czy korzystniejsze 
warunki dofinansowania przedsięwzięć 
inwestycyjnych. 

Budowanie kapitału społecznego 
na obszarach wiejskich
W  budowaniu odporności polskiej wsi 
fundamentalną rolę pełni kapitał społecz-
ny, ponieważ to właśnie relacje, zaufanie 
i  współpraca decydują o  tym, czy spo-
łeczność potrafi adaptować się do nowych 
warunków, przetrwać kryzys, szybko się 
odbudować. 
W  tworzeniu relacji wspólnotowych nie-
ocenione są koła gospodyń wiejskich: in-
tegrują mieszkańców podczas organizowa-
nia wydarzeń, warsztatów, świąt lokalnych; 
wzmacniają więzi społeczne – tworzą prze-
strzeń spotkań i  wsparcia emocjonalne-
go; budują dumę z  miejsca zamieszkania, 
m.in. przez kultywowanie tradycji, co jest 
czynnikiem stabilizującym społeczność; 
przeciwdziałają wykluczeniu społecznemu 
– aktywizują kobiety, seniorów i młodzież. 
KGW to nie tylko organizacje „od trady-
cji i ciast”, lecz także realne lokalne centra 
wiedzy, wsparcia i  mobilizacji społecznej, 
potrafiące w sytuacjach kryzysowych dzia-
łać szybciej niż instytucje publiczne i orga-
nizacje pomocowe. Są bliżej ludzi, znają ich 
potrzeby i  cieszą się większym zaufaniem 
społecznym. Koła często jako pierwsze re-
agują na sytuacje nagłe: organizują zbiór-
ki żywności i  odzieży, koordynują pomoc 
dla poszkodowanych, wspierają OSP czy 
prowadzą lokalne punkty informacyjne. 
W czasie pandemii COVID‑19 wiele KGW 
szyło maseczki, dostarczało posiłki senio-
rom i organizowało pomoc sąsiedzką. 
– ARiMR od 2018 r. wspiera finansowo koła 
gospodyń wiejskich. Do tej pory otrzyma-
ły one ponad 600 mln zł. Rekordowy pod 
względem wysokości wsparcia był rok 2025, 
kiedy Agencja wypłaciła tym organizacjom 
153,5 mln zł – informuje Wojciech Legawiec. 
By otrzymać dotację, koło musi być wpi-
sane do prowadzonego przez ARiMR Kra-
jowego Rejestru Kół Gospodyń Wiejskich, 
w  którym dzisiaj figuruje 19 208 tych or-
ganizacji. Najwięcej w  województwach: 
mazowieckim – 2609 kół, wielkopolskim 
– 2458 i  lubelskim – 1987. 30 kwietnia br. 
ruszył kolejny nabór wniosków. Po raz 
pierwszy odbywa się on przez internet, za 
pośrednictwem Platformy Usług Elektro-
nicznych (PUE) ARiMR.
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Innowacje w Centrum  
Badań Jakości sp. z o.o.
Z Robertem Proce | Prezesem Zarządu Centrum Badań Jakości sp. z o.o., rozmawia Marcin Prynda

CBJ sp. z o.o. to serce analityczne mie-
dziowego giganta, jakim jest KGHM. 
Objął Pan stery w  momencie, gdy 
przemysł 4.0 puka do bram kopalń 
i  hut. Jaka jest Pana autorska wizja 
CBJ sp. z o.o. na najbliższe lata – czy 
spółka ma być jedynie gwarantem 
norm, czy raczej ośrodkiem innowacji 
dla całej Grupy?

CBJ sp. z o.o. od lat pełni kluczową rolę 
w  zapewnianiu bezpieczeństwa procesów 
technologicznych i najwyższej jakości ana-

liz dla Grupy KGHM Polska Miedź S.A.. 
Jednak w  mojej ocenie przyszłość CBJ sp. 
z o.o. nie może ograniczać się wyłącznie do 
funkcji strażnika norm i  procedur. Chce-
my być przede wszystkim nowoczesnym 
centrum kompetencyjnym i partnerem in-
nowacji dla całej Grupy KGHM.

Przemysł 4.0 zmienia dziś sposób funkcjo-
nowania kopalń, hut i  laboratoriów. Au-
tomatyzacja, cyfryzacja procesów, analiza 
dużych zbiorów danych czy wykorzystanie 
sztucznej inteligencji powodują, że labo-

ratorium przestaje być jedynie miejscem 
wykonywania badań, a  staje się ważnym 
elementem wspierającym decyzje techno-
logiczne i biznesowe. Moją wizją jest budo-
wanie CBJ sp. z o.o. jako organizacji, która 
nie tylko reaguje na potrzeby produkcji, ale 
aktywnie współtworzy kierunki rozwoju 
technologicznego KGHM.

CBJ sp. z o.o. wdraża zaawansowa-
ne systemy robotyczne do pobierania 
i  przygotowania próbek. Jak bardzo 
technologia robotyczna zmienia dzisiaj 
pracę laboranta i czy docelowo planują 
Państwo stworzenie całkowicie auto-
nomicznych laboratoriów w  miejscach 
trudno dostępnych, np. głęboko pod 
ziemią?	

Współczesny laborant w  CBJ sp. z o.o. 
musi posiadać wiedzę z  zakresu obsługi 
interfejsów HMI, diagnostyki systemów 
zautomatyzowanych oraz zaawansowanej 
analizy danych. Praca staje się bardziej 
„umysłowa” i  techniczna niż manualna. 
Maszyny eliminują błąd ludzki na etapie 
przygotowania pastylek do analizy rentge-
nofluorescencyjnej (XRF). Każda próbka 
jest przygotowana w identyczny sposób, co 
ma kluczowe znaczenie dla precyzji wyni-
ków dla KGHM.

Kwestia tworzenia całkowicie autonomicz-
nych laboratoriów „pod ziemią” to jeden 
z najbardziej ambitnych kierunków rozwo-
ju. Choć obecne systemy pracują głównie 
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w  laboratoriach przyzakładowych na po-
wierzchni (np. w Polkowicach-Sieroszowi-
cach), wizja autonomii jest bardzo realna. 
Praca głęboko pod ziemią (ponad 1000 me-
trów) wiąże się z ekstremalną temperaturą, 
wilgocią i  zapyleniem. Tworzenie tam au-
tonomicznych jednostek wymaga nie tylko 
robotyki, ale też zaawansowanej sztucznej 
inteligencji (AI), która potrafi samodziel-
nie korygować pracę maszyn w razie drob-
nych awarii, bez konieczności wysyłania 
serwisanta w głąb kopalni.

Niedobór wykwalifikowanych kadr 
technicznych to problem całego pol-
skiego przemysłu. CBJ sp. z o.o. od-
powiada na to aktywnym zaangażo-
waniem w  kształcenie zawodowe, od 
patronatu nad kierunkami technicz-
nymi po programy staży i  praktyk. 
Jak wygląda dziś rynek pracy dla la-
boratorium tej skali? Czy łatwo zna-
leźć dobrego chemika, specjalistę od 
środowiska albo właśnie automatyka. 
I  co przekonuje ich do pracy w  CBJ 
sp. z o.o.?

Rynek pracy dla laboratoriów o skali Cen-
trum Badań Jakości sp. z o.o. to obecnie 
teren intensywnej walki o  talenty. Choć 
prestiż przynależności do Grupy Kapitało-
wej KGHM pomaga, CBJ sp. z o.o. mierzy 
się z  tymi samymi wyzwaniami, co reszta 
przemysłu ciężkiego: demografią i  rosną-
cymi oczekiwaniami finansowymi młode-
go pokolenia.

W  regionie Zagłębia Miedziowego CBJ 
sp. z o.o. postrzegane jest jako pracodawca, 
który nie zniknie z  dnia na dzień. Stabil-
ność zatrudnienia i  jasna ścieżka awansu 
(od młodszego laboranta do specjalisty/
kierownika) to kluczowe czynniki dla osób 
planujących życie w regionie.

Największym wyzwaniem rekrutacyj-
nym pozostaje przełamanie stereotypu, 
że praca w  laboratorium przemysłowym 
to tylko pył i  ciężkie warunki. CBJ sp. z 
o.o. staje się coraz bardziej „hi-tech", a ko-
munikacja tej nowoczesności do generacji 
Z to obecnie główne zadanie działu Kadr 
spółki.

Mimo postępującej automatyzacji, 
w  CBJ sp. z o.o. pracuje blisko pół 
tysiąca ekspertów. Jak udaje się Panu 
godzić wprowadzanie maszyn z dba-
niem o rozwój kadr?

Zarządzanie tak licznym zespołem eks-
pertów w dobie „rewolucji robotycznej” to 

proces, który opieramy na prostym założe-
niu: roboty mają uwalniać potencjał ludz-
ki, a nie go zastępować. W CBJ sp. z o.o. au-
tomatyzacja nie jest celem samym w sobie, 
lecz narzędziem, które zmienia strukturę 
kompetencji w firmie.

Godzenie tych dwóch światów realizujemy 
poprzez np. zmianę definicji roli laboran-
ta gdyż zamiast redukować zatrudnienie, 
inwestujemy w  przekwalifikowanie. Labo-
rant, którego praca polegała kiedyś na ma-
nualnym przygotowaniu dziesiątek próbek, 
dziś staje się analitykiem procesowym. Pra-
cownicy uczą się nadzorować zautomatyzo-
wane linie, interpretować dane generowane 
przez systemy i zarządzać przepływem pra-
cy w  cyfrowym środowisku LIMS. Dzięki 
temu eksperci mogą skupić się na zadaniach 
wymagających krytycznego myślenia i spe-
cjalistycznej wiedzy chemicznej, których 
maszyna nie posiada.

Rozwój kadr w CBJ sp. z o.o. jest ściśle po-
wiązany z  harmonogramem wdrażania 
nowych technologii. Nie zostawiamy pra-
cowników samych z nową maszyną. Każde 
wdrożenie (np. systemów Herzog czy no-
wych spektrometrów) wiąże się z  cyklem 
certyfikowanych szkoleń. Pracownicy stają 
się ekspertami w obsłudze technologii, co 
podnosi ich wartość na rynku pracy. Fi-
nansujemy studia podyplomowe i  kursy 
branżowe, szczególnie w obszarach takich 
jak automatyka, zarządzanie jakością.

Świadomość pracy w  jednym z  najnowo-
cześniejszych laboratoriów w  Europie bu-
duje poczucie dumy zawodowej i silnie mo-
tywuje do podnoszenia kwalifikacji.

CBJ sp. z o.o. gościło na targach 
Analytica w Monachium, światowym 
centrum innowacji laboratoryjnych. 
Które z  podpatrzonych tam techno-
logii – może sztuczna inteligencja 
w  analizie danych chemicznych lub 
miniaturyzacja urządzeń – zrobiły 
na Panu największe wrażenie i  mają 
szansę na wdrożenie w laboratoriach 
Spółki?

Targi Analytica 2026 w  Monachium, któ-
re odbyły się w marcu, wyraźnie pokazały, 
że branża laboratoryjna przechodzi z  fazy 
„cyfryzacji” do fazy „laboratorium autono-
micznego”. Dla CBJ sp. z o.o. wizyta ta była 
nie tylko okazją do podpatrzenia nowinek, 
ale przede wszystkim do weryfikacji naszej 
strategii wdrożeniowej dla oddziałów Spół-
ki w Lubinie, Legnicy czy Polkowicach.

Największe wrażenie, które realnie przeło-
ży się na naszą pracę, zrobiły trzy kluczowe 
kierunki:

•	 AI w analizie „Big Data” chemicznych

	 W  CBJ sp. z o.o. generujemy rocznie 
setki tysięcy wyników. Największym 
odkryciem na Analytica 2026 były sys-
temy Predictive Analytics. Planujemy 
wykorzystanie algorytmów AI nie tyl-
ko do opisywania przeszłości (wynik 
próbki), ale do predykcji jakościowej. 
AI potrafi powiązać minimalne wa-
hania w  składzie urobku z  późniejszą 
wydajnością procesu wzbogacania. To 
pozwoli KGHM reagować na zmiany 
w  rudzie, zanim trafi ona do pieców 
hutniczych.

•	 Miniaturyzacja i technologia „Lab-on-a-
-Chip"

	 Trend miniaturyzacji (tzw. mikroanali-
tyka) otwiera przed nami drzwi, o któ-
rych rozmawialiśmy wcześniej – czyli 
laboratoria podziemne.

•	 "Green Lab” i zrównoważona analityka

	 W 2026 roku Analytica mocno postawi-
ła na ekologię. Szczególnie ciekawe były 
systemy SFC (chromatografia w  stanie 
nadkrytycznym) wykorzystujące ciekłe 
CO2 zamiast toksycznych rozpuszczal-
ników organicznych.

CBJ sp. z o.o. jako pierwsze labora-
torium w  Polsce wdrożyło i  poddało 
akredytacji metodę badania stężenia 
spalin emitowanych z silników Diesla 
– czynnika uznanego za rakotwórczy 
– mierzonego jako węgiel elementar-
ny metodą termiczno-optyczną. To 
imponujący przykład bycia pionie-
rem w  branży. Jak szybko rynek do-
cenia takie nowości i czy bycie pierw-
szym rzeczywiście przekłada się na 
przewagę biznesową?

To rzeczywiście imponujące osiągnię-
cie. Wdrożenie metody opartej na węglu 
elementarnym (EC) metodą termiczno-
-optyczną to nie tylko krok milowy dla CBJ 
sp. z o.o., ale też ważny sygnał dla polskiego 
przemysłu, szczególnie w sektorach takich 
jak górnictwo czy transport, gdzie normy 
bezpieczeństwa pracy są rygorystyczne.

Odpowiedź na pytanie, jak szybko rynek 
docenia takie nowości, jest złożona i zależy 
od kilku kluczowych mechanizmów biz-
nesowych. Rynek rzadko reaguje natych-
miastowo. Zazwyczaj proces ten przebiega 
w kilku fazach: 

Jako pionier, CBJ sp. z o.o. musi najpierw 
„nauczyć” klientów, dlaczego nowa meto-
da jest lepsza od dotychczasowych (np. od 
pomiaru samej sadzy czy pyłów ogólnych). 
Rynek musi zrozumieć korelację między 
węglem elementarnym a realnym zagroże-
niem rakotwórczym.

Firmy zaczną masowo korzystać z  usługi, 
gdy udowodni się im, że precyzyjniejszy 
pomiar chroni ich przed karami lub po-
zwala lepiej zarządzać systemami wentyla-
cji (co generuje oszczędności).

Akredytacja metody termiczno-optycznej 
wymagała drogiego sprzętu, przeszkolo-
nego personelu i  czasu na walidację me-
tody. Zanim konkurencja „nadgoni” CBJ 
sp.  z  o.o., firma mogła już obsłużyć naj-
większych graczy na rynku, podpisując 
z nimi kontrakty długoterminowe.

Bycie pierwszym pozwala na trwałe zako-
twiczenie marki w  świadomości klientów. 
W momencie, gdy inne laboratoria wdrożą 
tę samą metodę, CBJ sp. z o.o. będzie już 
postrzegane jako ekspert i punkt odniesie-
nia co pozwala dyktować standardy jako-
ściowe (a często i cenowe).

CBJ sp. z o.o. posiada ogromne zaple-
cze akredytowane. Czy w  spółce jest 
miejsce na mocniejsze wyjście z ofer-
tą na rynek zewnętrzny, poza Grupę 
KGHM? Gdzie widzi Pan największy 
potencjał komercyjny – w  badaniach 
środowiskowych, rolnictwie czy może 
nowoczesnych materiałach?

Wyjście poza Grupę KGHM to dla CBJ 
sp. z o.o. nie tylko możliwość, ale wręcz na-
turalny etap ewolucji. Posiadanie tak sze-
rokiego zakresu akredytacji (AB 412) przy 
jednoczesnym dysponowaniu unikalnym, 
wysokospecjalistycznym sprzętem, stawia 
spółkę w  pozycji „laboratorium pierwsze-
go wyboru” dla przemysłu ciężkiego, ale 
i sektorów nowoczesnych.

Analizując obecne trendy rynkowe i specy-
fikę spółki, największy potencjał komercyj-
ny widzę w następujących obszarach:

•	 Badania środowiskowe pracy (Priorytet 
nr 1)

	 To tutaj CBJ sp. z o.o. ma najsilniejszą 
kartę przetargową – wspomnianą meto-
dę badania węgla elementarnego w spa-
linach diesla. Budowa tuneli, metro, 
kopalnie pozakghmowskie oraz duże 
centra logistyczne, gdzie pracuje flota 
wózków widłowych.

	 Rosnące restrykcje w zakresie BHP w ca-
łej UE mogą stać się szansą dla CBJ sp. 
z  o.o bycia kluczowym wsparciem dla 
każdej branży, która dba o zdrowie per-
sonelu pracującego w warunkach nara-
żenia.

•	 Nowoczesne materiały i recykling (Seg-
ment wzrostowy)

	 W  dobie gospodarki obiegu zamknię-
tego (GOZ i  dyrektyw dotyczących ba-
terii), rynek potrzebuje laboratorium, 
które „rozbierze na części pierwsze” 
surowce krytyczne. Analiza czystości 
materiałów do produkcji baterii (lit, ko-
balt, nikiel) oraz certyfikacja surowców 
pochodzących z  recyklingu. Doświad-
czenie w  badaniu rud miedzi i  metali 
towarzyszących można łatwo przenieść 
na rynek recyklingu elektroniki i  aku-
mulatorów, który w Polsce dynamicznie 
rośnie.

	 Moim zdaniem, kluczem jest segmenta-
cja marki. CBJ sp. z o.o. może pozycjo-
nować się jako partner dla Przemysłu 4.0 
(badania materiałowe i  chemiczne) czy 
strażnik ESG (monitoring środowiska 
i emisji).

W  ostatnim czasie CBJ sp. z o.o. 
otrzymało jednocześnie tytuł Gazeli 
Biznesu oraz Diament Forbesa 2025. 
Wyróżnienia przyznawane firmom 
o  ponadprzeciętnej dynamice wzro-
stu wartości i wynikach finansowych. 
Do tego dochodzi długa lista wcze-
śniejszych nagród, m.in. Polska Wy-
stawa Gospodarcza pod patronatem 
Prezydenta RP, wielokrotne Gazele 
Biznesu od 2006 roku. Co te wyróż-
nienia oznaczają dla spółki zależnej 
od jednego właściciela? Czy nagrody 
pomagają w  pozyskiwaniu klientów 
spoza Grupy KGHM?

Otrzymanie jednocześnie tytułu Gazeli 
Biznesu oraz Diamentu Forbesa 2025 to 
dla spółki o  profilu CBJ sp. z o.o. sygnał 
niezwykle silny, zwłaszcza w kontekście jej 
relacji z właścicielem i rynkiem zewnętrz-
nym. W świecie biznesu takie nagrody peł-
nią rolę „zewnętrznego audytu sukcesu".

Dla podmiotu funkcjonującego wewnątrz 
potężnej grupy kapitałowej, takie nagro-
dy są dowodem na efektywność operacyj-
ną, a  nie tylko „bezpieczne trwanie” pod 
skrzydłami giganta. Nagrody te pokazują, 
że CBJ sp. z o.o. jest sprawnie zarządzanym 
przedsiębiorstwem, które potrafi genero-

wać wzrost i optymalizować wyniki na po-
ziomie rynkowym. 

Nagrody te są jak „paszport” do świata ko-
mercyjnego. O ile akredytacja PCA (Polskie 
Centrum Akredytacji) potwierdza kompe-
tencje techniczne, o tyle Diamenty i Gazele 
potwierdzają kompetencje biznesowe.

Dla klienta spoza Grupy KGHM, CBJ 
sp.  z  o.o. staje się dzięki temu „nowocze-
snym, dynamicznym laboratorium z  gi-
gantycznym zapleczem", a  nie „starym 
wydziałem chemicznym kopalni". To dia-
metralna różnica w postrzeganiu marki.

CBJ sp. z o.o. posiada akredytację 
nr AB 412 przyznaną przez Polskie 
Centrum Akredytacji od stycznia 
2003 roku, a  od 2009 roku elastycz-
ny zakres akredytacji, który pozwala 
szybko reagować na nowe potrzeby 
klientów i  zmiany w obszarach re-
gulowanych prawnie. To fundament 
wiarygodności firmy. Jednak rynek 
się zmienia. Rosną wymagania ESG, 
nowe dyrektywy środowiskowe, cy-
fryzacja procesów pomiarowych, 
sztuczna inteligencja w  analityce. 
Które z  tych trendów CBJ sp. z o.o. 
traktuje jako największą szansę, 
a  które jako wyzwanie, którego nie 
można zignorować?

Większość laboratoriów posiada stałe za-
kresy akredytacji - wówczas każde rozsze-
rzenie oraz uaktualnienie i korekta metody 
wymaga, zgłoszenia do PCA i dodatkowej 
oceny, co wydłuża czas przedstawienia 
klientom akredytowanej usługi. Elastycz-
ność umożliwia laboratoriom na szybkie 
reagowanie na potrzeby klientów, zmia-
ny w przepisach prawa (np. nagła zmiana 
w  przepisach dotyczących wspomnianych 
spalin diesla czy nowe wymagania dla na-
wozów), CBJ sp. z o.o. może wdrożyć i za-
oferować akredytowaną metodę niemal 
natychmiast. 

Dla klienta zewnętrznego (spoza KGHM) 
elastyczny zakres to gwarancja, że labora-
torium nadąża za szeroko pojętymi zmia-
nami. Akredytacja potwierdza zaufanie 
do kompetencji naszych laboratoriów oraz 
uznawanie wiarygodności wyników na ca-
łym świecie.

Nasz Spółka oferując szeroki i komplekso-
wy wachlarz usług, może obsługiwać za-
równo strategiczne kontrakty państwowe 
jak i dynamiczne startupu z sektora recy-
klingu czy nowoczesnych technologii ma-
teriałowych.
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Bezpieczna Małopolska: 
nowe wozy dla strażaków ochotników

Małopolska wzmacnia bezpieczeństwo 
mieszkańców i strażaków. W Małopolskim 
Centrum Nauki Cogiteon w Krakowie od-
było się uroczyste przekazanie 23 nowych 
średnich samochodów ratowniczo-gaśni-
czych dla jednostek Ochotniczych Straży 
Pożarnych z całego województwa. 

Nowoczesne pojazdy trafiły do strażaków 
w  ramach projektu „Bezpieczna Małopol-
ska – Bon na ratowanie – Straż Pożarna 
– Etap II”, realizowanego przez Samorząd 
Województwa Małopolskiego przy wspar-
ciu Funduszy Europejskich dla Małopolski 
2021–2027. 

Nowe pojazdy już w jednostkach
Nowe samochody pomogą strażakom jesz-
cze szybciej i skuteczniej reagować podczas 
pożarów, wypadków drogowych, powodzi 
czy usuwania skutków wichur. Wozy wy-
posażono m.in. w  napęd 4x4, autopompy, 
wyciągarki, maszty oświetleniowe oraz 
sprzęt do działań ratowniczo-gaśniczych. 
Do jednostek trafiło 19 pojazdów firmy Mo-
to-Truck na podwoziu Renault oraz 4 samo-
chody firmy Bocar na podwoziu Volvo.

Projekt „Bezpieczna Małopolska – Bon 
na ratowanie – Straż Pożarna – Etap II” 
jest kontynuacją wcześniejszego progra-
mu wsparcia dla OSP i objął gminy, które 
wcześniej znalazły się na liście rezerwowej. 
Dzięki temu nowe wozy otrzymały kolejne 
jednostki z całej Małopolski – zarówno na-
leżące już do Krajowego Systemu Ratowni-
czo-Gaśniczego, jak i te przygotowujące się 
do włączenia do systemu.

Spośród tych 23 jednostek 10 działa już 
w  KSRG, a  13 dzięki nowemu sprzętowi 
będzie mogło spełnić wymagane standar-
dy. Samochody trafiły do strażaków, m.in. 

z  Krynicy-Zdroju, Bochni, Rabki-Zdroju, 
Wolbromia, Wieliczki, Gorlic czy Dąbrowy 
Tarnowskiej. To jednostki działające na te-
renach górskich, wiejskich i podmiejskich, 
gdzie ochotnicy często jako pierwsi ruszają 
do akcji i niosą pomoc mieszkańcom.

Łączna wartość projektu przekroczyła 24 
mln zł, z czego ponad 15,6 mln zł stanowiło 
dofinansowanie ze środków Unii Europej-
skiej, natomiast ponad 8,3 mln zł to wkład 
własny małopolskich gmin. „Bezpieczna 
Małopolska – Bon na ratowanie – Straż Po-
żarna” to jeden z największych programów 
wsparcia dla OSP. W  ramach jego dwóch 
etapów do małopolskich jednostek trafi 
łącznie 86 nowoczesnych samochodów ra-
towniczo-gaśniczych.

Miliony dla tych, którzy ratują życie
23 nowe wozy strażackie przekazane ma-
łopolskim jednostkom OSP to tylko część 
większego programu 
wsparcia służb ratowni-
czych. Samorząd Woje-
wództwa Małopolskiego 
od lat inwestuje w  bez-
pieczeństwo mieszkań-
ców – finansując nowe 
samochody, sprzęt, re-
monty remiz i szkolenia 
dla strażaków ochotni-
ków oraz ratowników.

Tylko w latach 2019–2026 przeznaczył pra-
wie 60 mln zł na wsparcie jednostek OSP. 
Rekordowy był rok 2025. Małopolskie 
gminy otrzymały wtedy 401 dotacji o łącz-
nej wartości prawie 11 mln zł. Dzięki temu 
udało się m.in. przeszkolić blisko 2900 
strażaków ochotników z  zakresu kwalifi-
kowanej pierwszej pomocy oraz doposażyć 
jednostki w nowoczesny sprzęt.

W tym roku wsparcie jest kontynuowane. 
Sejmik Województwa Małopolskiego przy-
znał już kolejne środki na kursy pierwszej 
pomocy dla ponad 3300 strażaków. A dzię-
ki programowi „Małopolskie OSP 2026” 
do ochotników trafi ponad 6,1 mln zł. Pie-
niądze te zostaną przeznaczone głównie 
na remonty i  modernizację remiz w  146 
jednostkach OSP, a  także na poprawę in-
frastruktury technicznej i  dostosowanie 

Nowoczesne wozy wyposażone w autopompy, wyciągarki i specjalistyczny sprzęt ratowniczy 
trafiły do jednostek OSP z całej Małopolski. Będą wspierać strażaków m.in. podczas pożarów, 
wypadków drogowych i usuwania skutków ekstremalnych zjawisk pogodowych. Zakup po-
jazdów o wartości ponad 24 mln zł został zrealizowany dzięki wsparciu Funduszy Europej-
skich dla Małopolski 2021–2027. Bezpieczeństwo Małopolan jest naszym priorytetem. Dlatego kon-

sekwentnie inwestujemy w nowoczesny sprzęt dla służb ratowni-
czych, który pozwala strażakom szybciej i  skuteczniej reagować 
w sytuacjach zagrożenia. Małopolscy strażacy należą dziś do jed-
nych z najlepiej wyposażonych służb ratowniczych w kraju, ale nie 
zatrzymujemy się – przygotowujemy już kolejne działania w ramach 
programu „Bon na ratowanie 2.0” – mówi marszałek Łukasz Smółka.

obiektów do współczesnych działań ratow-
niczych. Dodatkowo 44 gminy otrzyma-
ją ponad 783 tys. zł na zakup pralek i  su-
szarek dla druhów, co ułatwi utrzymanie 
specjalistycznej odzieży ochronnej. Po 

raz pierwszy wsparcie objęło także zakup 
zbiorników na paliwo dla 10 jednostek, co 
ma przyspieszyć przygotowanie sprzętu do 

akcji. Przyznano również 220 tys. zł pomo-
cy dla OSP Brzeszcze, OSP Zebrzydowice 
i OSP Goszcza, które ucierpiały w wyniku 
awarii i gwałtownych zjawisk pogodowych.

Małopolska konsekwentnie wzmacnia 
Ochotnicze Straże Po-
żarne, które w  wielu 
miejscach są pierwszą 
i  najważniejszą linią 
ratunku dla mieszkań-
ców. To właśnie stra-
żacy ochotnicy, często 
jako pierwsi, stają twa-
rzą w  twarz z  żywio-
łem, wypadkiem czy 
zagrożeniem życia – od 

ich sprawności, odwagi i  przygotowania 
zależy tempo oraz skuteczność niesionej 
pomocy. 
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Panie Prezesie, ostatnim razem na ła-
mach naszego pisma rozmawialiśmy 
o  śmiałych planach budowy wielkie-
go centrum danych we Wrocławiu. 
Wtedy była to wizja przyszłości. Co 
wydarzyło się od tamtej chwili?

Dużo się wydarzyło, a wizja stała się fizycz-
ną rzeczywistością. KORBANK Data Cen-
ter powstało przy ulicy Fabrycznej 16k we 
Wrocławiu, czyli w samym geograficznym 
centrum aglomeracji. Budowę ukończyli-
śmy w 2023 roku i dziś jest to jeden z naj-
większych publicznie dostępnych obiektów 
tego typu na Dolnym Śląsku. Co ważne dla 
naszych partnerów, obiekt spełnia rygory-
styczną  normę Tier 4  oraz posiada cer-
tyfikację ISO/IEC 27001. Przez te kilka 
lat przeszliśmy drogę od wbicia pierwszej 
łopaty do uruchomienia hubu, który za-
pewnia najwyższy poziom bezpieczeństwa 
danych. Nie jesteśmy już tylko dostawcą 
usług. Jesteśmy właścicielem „cyfrowego 
fundamentu” regionu.

Siedem lat temu szukali Państwo 
jeszcze optymalnego finansowania 
dla tego przedsięwzięcia. Jak projekt 
ostatecznie doszedł do skutku?

Siedem lat temu rzeczywiście rozważaliśmy 
różne modele wsparcia, jednak ostatecznie 
wybraliśmy drogę pełnej autonomii bizne-
sowej. Wykorzystaliśmy stabilność, jaką 
daje nam obecność na giełdowym rynku 
NewConnect, oraz zaufanie, jakim obda-
rzyli nas akcjonariusze. Zamiast szukać 
zewnętrznych operatorów, postawiliśmy na 
konsekwentne reinwestowanie wypracowa-
nych zysków z  naszych kluczowych usług, 
takich jak system telewizji cyfrowej AVIOS 
czy dynamicznie rosnąca sieć światłowodo-
wa. Nasza strategia systematycznego wzro-
stu pozwoliła nam na bezkompromisową 
realizację tej inwestycji, którą wykreowali-
śmy całkowicie własnymi siłami i  środka-
mi. Dziś, w przeciwieństwie do wielu firm 
opierających się na dzierżawieniu zasobów 
od zagranicznych gigantów chmurowych, 
my dysponujemy infrastrukturą, która od 
fundamentów aż po ostatni serwer jest na-

szą wyłączną własnością. To pozwala nam 
z  pełną odpowiedzialnością mówić samo-
rządom: wszystko stoi u nas, we Wrocławiu, 
na polskiej ziemi i pod naszym całkowitym 
nadzorem. Jest to unikalna wartość w skali 
kraju, gwarantująca najwyższy stopień su-
werenności danych dla każdej gminy korzy-
stającej z systemu EZD RP.

KORBANK od zawsze kojarzył się 
z Internetem, telewizją AVIOS czy de-
koderami KORBOX. Skąd w tym zesta-
wieniu Data Center i tak silny nacisk na 
usługi dla administracji publicznej?

To naturalna ewolucja know-how, które 
budujemy od 1996 roku, kiedy jako stu-
dent Politechniki Wrocławskiej stworzy-
łem pierwszą osiedlową sieć LAN w Polsce. 
Dziś nasza sieć światłowodowa liczy ponad 
1000 km, a system telewizji AVIOS pracuje 
u 250 partnerów w całym kraju. Obsługu-
jemy dziesiątki tysięcy użytkowników de-
koderów KORBOX. Skala ta pozwoliła nam 
zbudować kompetencje w zarządzaniu ma-
sowymi, krytycznymi systemami danych. 
Stojąca przed wyzwaniem cyfryzacji ad-
ministracja publiczna potrzebuje partnera, 
który nie tylko dostarczy oprogramowanie, 
ale posiada realny, fizyczny majątek i infra-
strukturę. Data Center to po prostu „ko-
lejna cegła” albo i cała ściana - w gmachu, 
który budujemy od ćwierćwiecza.

Przejdźmy do kluczowego tematu dla 
samorządów – EZD RP. Co to dokład-
nie jest i  dlaczego gmina powinna 
wdrażać ten system właśnie w oparciu 
o Waszą infrastrukturę?

EZD RP (Elektroniczne Zarządzanie 
Dokumentacją w Administracji Publicz-
nej)  to nowoczesny standard stworzony 
przez specjalistów z  NASK oraz samych 
urzędników. My, w partnerstwie z NASK,  
wdrażamy to rozwiązanie w modelu SaaS 
(Software as a  Service). Oznacza to, że 
gmina otrzymuje gotową usługę: nie musi 
budować własnej serwerowni, kupować 
sprzętu ani zatrudniać sztabu informa-
tyków do jego utrzymania. Cały ciężar 
technologiczny spoczywa na nas. Najwięk-
szą zaletą tego rozwiązania jest to, że do-
kumentacja urzędu i  dane mieszkańców 
spoczywają w  naszym bezpiecznym Data 
Center we Wrocławiu. To sprawia, że nasz 
system „działa super”: jest szybki, stabilny 
i w pełni zgodny z RODO.

W  Państwa komunikacji mocno ak-
centowany jest „Polski Kapitał”. Po-
siadacie nawet certyfikat Fundacji 

Polski Kapitał. Czy to w dzisiejszych 
czasach jedynie idea, czy realny argu-
ment biznesowy dla gminy?

To argument o  charakterze strategicz-
nym.  Jesteśmy dumni z  polskiego DNA 
naszej firmy. Certyfikat Fundacji Polski 
Kapitał to dla samorządów gwarancja, że 
zyski firmy zostają w  kraju. Tutaj inwe-
stujemy i  tu płacimy podatki. W  świecie, 
gdzie dane Polaków masowo wędrują na 
serwery za granicą, my oferujemy realną 
alternatywę:  suwerenność danych. Dla 
włodarza gminy informacja, że dokumen-
ty urzędowe „stoją na własnej ziemi”, pod 
nadzorem polskiego operatora, jest klu-
czowa dla budowania odporności cyfrowej 
lokalnej społeczności. Co więcej, robimy to 
odpowiedzialnie dla środowiska, bo odzy-
skujemy ciepło z  serwerów, aby ogrzewać 
nasz budynek biurowy. Ekologia i patrio-
tyzm gospodarczy są u  nas konkretami, 
a nie tylko hasłami na banerach.

Samorządy często obawiają się skali 
wdrożenia. Czy KORBANK, mimo 
swoich wrocławskich korzeni, jest go-
towy na wyzwania ogólnopolskie?

Nasza historia pokazuje, że zawsze byliśmy 
„pierwsi w Polsce”! Od sieci LAN, przez świa-
tłowody FTTH, po dekodery 4K. Dziś dzia-
łamy w skali ogólnopolskiej, a nasze systemy 
obsługują setki tysięcy interakcji dziennie. 
Gmina, wybierając EZD RP z  KORBANK, 
zyskuje partnera, który rozumie technologię 
„od podszewki”. Od fizycznego światłowodu 
w ziemi, przez własne serwery w Data Cen-
ter, aż po aplikację końcową. To kompletny 
ekosystem, który zdejmuje z barków samo-
rządu niepewność technologiczną.

Ostatnie pytanie. Jak samorządy, które 
czują potrzebę tej zmiany, mogą dowie-
dzieć się więcej o Waszym podejściu?

Przede wszystkim zachęcam do odwiedze-
nia naszych platform:  ezd.k.pl  oraz  k.pl. 
a nasi konsultanci wyjaśnią wszystkie wąt-
pliwości. Pokazujemy tam, że cyfryzacja 
urzędu nie musi być trudna, jeśli opiera 
się na solidnych fundamentach. Jako firma 
wspierająca rozwój przedsiębiorczości i sa-
morządności chcemy być dla gmin part-
nerem pierwszego wyboru w  budowaniu 
nowoczesnej, cyfrowej Polski. Nasza misja 
to dostarczanie innowacji, które działają 
i dają poczucie bezpieczeństwa.

Dziękujemy za rozmowę.
Dziękuję i  zapraszam do budowania no-
woczesnego samorządu na polskiej infra-
strukturze.

Cyfrowy patriotyzm w służbie samorządu: 
Dlaczego dane polskich gmin powinny zostać „w domu”?
Grupa Kapitałowa KORBANK S.A. to dziś synonim technologicznych innowacji i modelowy przykład sukcesu opartego na 
rodzimym kapitale. Z firmą, która zaczynała od jednego kabla na wrocławskim osiedlu, dziś muszą liczyć się najwięksi 
gracze w branży telekomunikacyjnej.
O  ewolucji biznesu, suwerenności danych i  cyfryzacji polskich gmin rozmawiamy z  drem inż.  Tymoteuszem Biłykiem  
– założycielem i Prezesem Zarządu KORBANK S.A., rozmawia Marcin Prynda
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XXXV Forum Ekonomiczne:  
Architektura nowego porządku  
– stabilność w czasach zmian

W dniach 8–10 września 2026 roku 
w  Karpaczu odbędzie się XXXV Forum 
Ekonomiczne – największa i najważniej-
sza konferencja społeczno‑ekonomiczna 
w  Europie Środkowej, od ponad trzech 
dekad stanowiąca kluczową platformę 
dialogu między polityką, biznesem, na-
uką i kulturą.
Tegoroczna edycja Forum odbywa się pod 
hasłem „Architektura nowego porządku 
– stabilność w  czasach zmian”, które od-
zwierciedla skalę wyzwań, przed jakimi 
stoi dziś Europa i  świat. W  obliczu nara-
stających napięć geopolitycznych – wojny 
w Ukrainie, konfliktów na Bliskim Wscho-
dzie oraz zmieniającego się układu sił na 
arenie międzynarodowej – państwa i  or-
ganizacje międzynarodowe poszukują no-
wych mechanizmów zapewnienia bezpie-
czeństwa, odporności i stabilnego rozwoju.
Coraz większą rolę odgrywają struktu-
ry współpracy i  bezpieczeństwa, takie jak 
Unia Europejska i  NATO, wzmacniające 
koordynację polityczną, gospodarczą i mi-
litarną. Równocześnie rosnące znaczenie 
państw takich jak Chiny i  Indie przyspie-
sza kształtowanie się wielobiegunowego 
ładu światowego. W  tej nowej architektu-
rze szczególnego znaczenia nabierają także 
bezpieczeństwo energetyczne, odporność 

gospodarek oraz rozwój technologii stra-
tegicznych, w  tym sztucznej inteligencji 
i  cyberbezpieczeństwa. Stabilność w  cza-
sach dynamicznych zmian wymaga ela-
stycznych instytucji, zdolności do dialogu 
i  wspólnego reagowania na globalne kry-
zysy.
Forum Ekonomiczne to wydarzenie 
o unikalnej skali – co roku gromadzi po-
nad 6 000 gości z około 60 krajów świata. 
Program konferencji obejmuje ponad 500 
wydarzeń merytorycznych, w  tym: sesje 
plenarne, panele dyskusyjne, debaty, wy-
kłady, warsztaty, spotkania autorskie oraz 
rozmowy specjalne. Wśród uczestników 
i  prelegentów Forum od lat znajdują się 
prezydenci, premierzy, ministrowie, lide-
rzy biznesu, rektorzy uczelni, przedsta-
wiciele samorządów oraz świata kultury 
z całej Europy.
Motto tegorocznej edycji wyznacza głów-
ną oś tematyczną Forum, wokół której 
koncentrują się wydarzenia w ośmiu wio-
dących obszarach programowych, m.in.:
AI Forum, Forum Cyberbezpieczeństwa, 
Forum Ochrony Zdrowia, Forum Regio-
nów, Gospodarka, Polityka Międzynaro-
dowa i  Bezpieczeństwo, Społeczeństwo 
oraz Zrównoważony Rozwój.

W  poprzedniej edycji w  Forum Ochrony 
Zdrowia wzięło udział 750 przedstawicieli 
sektora, w tym ponad 200 dyrektorów szpi-
tali. Forum Regionów zgromadziło z kolei 
ponad 1 000 reprezentantów samorządu 
terytorialnego, w tym 16 marszałków i wi-
cemarszałków województw, 49 prezyden-
tów miast oraz 149 burmistrzów.
Forum Ekonomiczne to nie tylko prze-
strzeń do wymiany poglądów i  inspiru-
jących debat, lecz także jedno z  najważ-
niejszych wydarzeń networkingowych 
w Polsce. W ubiegłym roku współtworzyło 
je 355 partnerów, w  tym 146 partnerów 
biznesowych, 110 instytucjonalnych oraz 
83 partnerów medialnych. Forum charak-
teryzuje się również najwyższym wśród 
konferencji w Polsce poziomem AVE, prze-
kraczającym 180 mln zł. Centrum Konfe-
rencyjne w  Hotelu Gołębiewski to także 
rozbudowana strefa wystawiennicza o po-
wierzchni blisko 5 000 m².
Konferencja jest miejscem spotkania po-
nad 500 ekspertów z  przeszło 150 uczelni 
i  instytutów badawczych, którzy już dziś 
poszukują innowacyjnych odpowiedzi na 
wyzwania przyszłości. W programie nie za-
braknie również prestiżowych prezentacji, 
takich jak Raport SGH i Forum Ekonomicz-
nego, tradycyjnie otwierający wydarzenie, 
czy Ranking Finansowy Samorządu Tery-
torialnego, uznawany za najpełniejsze opra-
cowanie kondycji finansowej JST w Polsce.
Integralną częścią Forum jest także pro-
gram kulturalny – koncerty, projekcje 
filmowe oraz spotkania autorskie. Każdy 
dzień obrad wieńczą uroczyste gale, pod-
czas których przyznawane są nagrody, 
w tym Człowieka Roku i Firmy Roku.
Głównym Partnerem Forum Ekonomicz-
nego w Karpaczu jest Urząd Marszałkow-
ski Województwa Dolnośląskiego.
Rejestracja już trwa. Dołącz do grona lide-
rów świata polityki, biznesu, nauki i kultu-
ry oraz współtwórz przyszłość Europy.

Szczegóły i formularz zgłoszeniowy:  
www.forum-ekonomiczne.pl  
Zarejestruj się już dziś!

źródło informacji: Forum Ekonomiczne

Nagrody na Gali Regionów 
Trójmorza wręczone
Gala Regionów Trójmorza od lat stanowi 
wyjątkowy i integralny element Samorzą-
dowego Kongresu Trójmorza, będąc jego 
kulturalnym filarem oraz przestrzenią 
spotkania przedstawicieli samorządów, 
świata nauki, biznesu i kultury. Głównym 
punktem wydarzenia jest przyznanie na-
gród „Międzynarodowy Sukces w Obsza-
rze Inicjatywy Trójmorza”, które wręczył 
Marszałek Województwa Lubelskiego Ja-
rosław Stawiarski. Gala odbyła się w Cen-
trum Spotkania Kultur w Lublinie.
Tegoroczna edycja gali – w związku z ob-
chodami Dnia Samorządu Terytorialnego 
– poświęcona była szczególnej roli samo-
rządu terytorialnego w budowaniu nowo-
czesnych, bezpiecznych i  odpornych spo-
łeczności lokalnych.
– Wspominamy 27 maja – rocznicę pierw-
szych wolnych wyborów samorządowych, 
kiedy w naszym kraju rodziła się demokra-
cja. Z tego tytułu chciałbym wszystkim sa-
morządowcom podziękować za kolejny rok 
ciężkiej pracy. Samorząd to uzupełnienie 
władzy państwowej i ciężka praca na rzecz 
naszych lokalnych ojczyzn. A  w  pojedynkę 
nie można niczego zrobić. Dlatego w wielu 
różnych sprawach możemy zacieśniać więzy 
gospodarcze, żebyśmy byli silniejsi. Dla idei 
trójmorskiej warto pracować, bo to gwarant 
naszego bezpieczeństwa – podkreślił Mar-
szałek Województwa Lubelskiego Jarosław 
Stawiarski.
Każdego roku podczas uroczystej Gali Re-
gionów przyznawane są nagrody podmio-
tom i  osobom wyróżniającym się aktyw-
nością oraz osiągnięciami na rzecz rozwoju 
współpracy międzynarodowej i  wzmac-
niania relacji gospodarczych, społecznych 
oraz kulturowych w  regionie Trójmorza. 
Nagroda „Międzynarodowy sukces w  ob-
szarze Inicjatywy Trójmorza” przyznawa-
na jest w  trzech kategoriach: osoba, firma 
międzynarodowa oraz firma regionalna. 
W  tym roku dodano nową kategorię: na-
groda w  dziedzinie bezpieczeństwa jako 
wyraz uznania za wkład w  budowę no-
woczesnego, odpowiedzialnego i bliskiego 
obywatelom systemu bezpieczeństwa.
•	 w  kategorii firma międzynarodowa na-

groda trafiła do Perły – Browary Lubel-
skie SA

Perła – Browary Lubelskie SA to jeden 
z największych niezależnych producentów 
piwa w Polsce, którego tradycja sięga 1846 
roku. Dziś to nowoczesne przedsiębior-
stwo, które z powodzeniem łączy doświad-
czenie z innowacją, rozwijając swoją dzia-
łalność zarówno w kraju, jak i za granicą.

Perła pozostaje silnym, rozpoznawalnym 
symbolem Lubelszczyzny marką, która bu-
duje tożsamość regionu i aktywnie wspie-
ra jego życie kulturalne oraz sportowe. To 
przykład firmy stabilnej, ambitnej i konse-
kwentnie rozwijającej się, która z sukcesem 
konkuruje na wymagającym rynku.
•	 w  kategorii firma regionalna laureatem 

została firma WOD-BUD Sp. z o.o.
WOD-BUD Sp. z  o.o. to firma z  imponu-
jącą tradycją, która od lat współtworzy 
rozwój infrastruktury naszego regionu. 
Polska firma rodzinna z  Kraśnika działa 
nieprzerwanie od 1920 roku. Dziś to do-
świadczony generalny wykonawca inwe-
stycji infrastrukturalnych, specjalizujący 
się w  inżynierii wodno‑kanalizacyjnej 
i budownictwie drogowym. Firma skutecz-
nie łączy tradycję z dynamicznym rozwo-
jem, co potwierdzają bardzo dobre wyniki 
i szybki wzrost skali działalności.
Na przestrzeni lat WOD‑BUD zrealizował 
ponad tysiąc inwestycji, budując zaufanie 
partnerów publicznych i  prywatnych. To 
marka ceniona za rzetelność, terminowość 
i wysoką jakość realizacji, będąca ważnym 
filarem rozwoju gospodarczego Lubelsz-
czyzny.
•	 w kategorii osoba laureatem został Jego 

Ekscelencja Tomislav Vidošević Amba-
sador Republiki Chorwacji w Polsce

Jego Ekscelencja Tomislav Vidošević Am-
basador Republiki Chorwacji w Polsce od 
lat konsekwentnie wzmacnia zarówno re-
lacje polsko-chorwackie, jak i  współpracę 
w ramach Inicjatywy Trójmorza, aktywnie 
wspierając dialog polityczny, gospodarczy 
i  kulturalny w  regionie Europy Środko-
wej i  Wschodniej. Dzięki wieloletniemu 
doświadczeniu dyplomatycznemu i  zaan-
gażowaniu w  rozwój partnerstw między-

narodowych przyczynia się do budowy 
stabilnych relacji między państwami regio-
nu. Jego działalność wspiera umacnianie 
współpracy Trójmorskiej oraz promocję 
wspólnych wartości i bezpieczeństwa.
•	 w  kategorii bezpieczeństwo nagrodę 

otrzymał Generał Dywizji dr Krzysztof 
Stańczyk

Generał dywizji dr Krzysztof Stańczyk to 
dowódca, który konsekwentnie rozwija 
Wojska Obrony Terytorialnej jako forma-
cję odpowiadającą na współczesne wyzwa-
nia bezpieczeństwa. Łącząc doświadczenie 
wojskowe z  praktycznym podejściem do 
budowy odporności państwa i  społeczno-
ści lokalnych, wzmacnia zdolności obron-
ne Polski oraz współpracę wojska z admi-
nistracją i obywatelami.
Podczas gali została też wręczona Nagroda 
Polskiej Racji Stanu Instytutu Polska–Eu-
ropa – po raz pierwszy wręczane wyróżnie-
nie dla osób i instytucji, które szczególnie 
przyczyniają się do umacniania pozycji, 
bezpieczeństwa i rozwoju Rzeczypospolitej 
Nagrodę odebrał Robert Kostro – wybitny 
historyk i  publicysta, w  latach 2006–2024 
twórca i dyrektor Muzeum Historii Polski, 
powstałego na terenie warszawskiej cyta-
deli.
To wyróżnienie honorujące działania 
na rzecz ochrony interesu narodowego, 
wzmacniania podmiotowości państwa 
polskiego oraz budowania jego znaczenia 
w  Europie i  na świecie. Nagroda promuje 
postawy sprzyjające obronie suwerenności 
Polski, podkreślając znaczenie odpowie-
dzialnej polityki oraz długofalowej troski 
o dobro Rzeczypospolitej. Laudacje posia-
da tylko Instytut.

źródło informacji: UMWL
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